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Liczne delegacje z Bydgoszczy 
wyjadł) na pogrzeb ks. Streicha. 
Zapowiedź zbrodni w liście Nowaka do Warszawy 

P O Z N A Ń , 2.3. — Sędzia śledczy i pro 
kurator przesłuchal i ponownie 48-Ietniego 
Wawrzyńca Nowaka , po twornego morder ­
cę śp. ks. Streicha w Lubon iu pod Pozna­
niem. 

Ś. p. ks. proboszcz / 
S T A N I S Ł A W S T R K I C K 

A 
Zbrodn iarz przyznał się juz ca łkowic ie 

do winy, opisując szczegóły p r zygo towa­
nia do zbrodn i . D la zaznaczenia, że zbro­
dnia ta by ła czynem przemyś lanym, Nowak 
Podał m. in. sensacyjny szczegół, że w 
przededniu zbrodn i wys ła ł l ist do redakcj i 
jednego z pism w Warszawie , w k tórym za 
powiedz ia ł dokonanie zbrodn i . 

Dale j przyznał się, że już od dłuższe­
go czasu nosił się z zamiarem zamordowa 
•ia j ak iegoko lw iek księdza. 

I Nowaka przewieziono do więz ienia są 
dOwego w Poznaniu . N a razie zostanie on 
utnieszozony w. 'szpitalu w ięz iennym, gdyż 
wskutek odniesionych ran grozi mu utrata 
oka. 

Pogrzeb śp. ks. Streicha odbędzie się 
w Lubon iu , p rawdopodobn ie we czwartek. 
Kondukt żałobny prowadz ić będzie ks. b i ­
skup Dymek. 

Ponura zbrodnia dokonana na osobie 
ks. p rob . Streicha w Lubon iu pod Pozna­
niem, odbi ła się g łośnym echem w B y d g o ­
szczy, zamordowany bowiem kapłan po ­
chodził z Bydgoszczy, tu uczęszczał do g i ­
mnazjum i tu przez dłuższy czas sprawo­
wał obowiązk i kapłańskie w kościele Ser­
ca Jezusowego, gdzie w czerwcu 1925 r. 
Odprawił swą pierwszą Mszę św. 

W Bydgoszczy p rzy u l . ł te lmańsk ie j 10 
zamieszkuje dotąd matka zamordowanego 
księdza — p. W ładys ława Stre ichowa. 

T raged ia ks. Streicha przypomina t ra­
giczną śmierć jego ojca, k tó ry zmarł r ó w ­
nież w kościele na rękach swego syna, za 
słabłszy nagle w czasie nabożeństwa. 

W czasie poby tu swego w Bydgosz ­
czy, śp. ks. Streich zwalczał żar l iw ie akcję 
ż y w i o ł ó w komunis tycznych i w tym duchu 
wyg łasza ł l iczne referaty w bydgosk ich 
stowarzyszeniach. 

Wieczorem mieszkańcy w Bydgoszczy 
cz łonkowie rodz iny ś.p. ks. Streicha wy je 
chal i do Poznania, celem wzięc ia udzia łu 
w pogrzebie. N a ' pogrzeb wy jeżdża ją z 
Bydgoszczy również delegacje l icznych 
bydgosk ich s towarzyszeń, w k tó rych d a w ­
niej działał ks. St re ich. ' ' 

L I S T B R A C T W A K U R K O W E G O , 
do J. E m . ks. Prymasa H londa . 

P O Z N A Ń , 2 . 3. — Korporac ja B rac lwa 
Ku rkowego w Poznaniu wys tosowa ła n a ­
stępujący l ist do J. E m . ks. kardynała P r y ­
masa H londa . 

„ W z r u s z e n i do głębi z powodu strasz­
nej zbrodn i , dokonanej na szlachetnej i za 
służonej osobie ś. p. ks. proboszcza S t re i ­
cha przez czynn ik i Kośc io łow i i Naro 
d o w i Polsk iemu na wskroś wrog ie , p rze ­
sy łamy Waszej Eminencj i oraz Przewie ­
lebnemu Duchow ieńs twu całej Polski w y 
razy najgłębszego żalu i ubo lewania , r ó w ­
nież wzburzen i w ie lce tą świę tokradzką 
zbrodnią sk ładamy Wasze j Eminenc j i p o ­
nowne i solenne zapewnienie, iż ko rpo ra ­
cja nasza stać będzie nieugięcie i w y t r w a ­
le nadal w obronie najświętszych naszych 
idea łów na rodowych , a szczególnie w o -
bronie ku l tu ry chrześci jańskiej i go towa 
jest ona każdego czasu do podjęcia zde ­
cydowane j w a l k i p rzec iwko w r o g o m k o ­
ścioła św. i naszej w ia r y kato l ick ie j^ 

Cześć n iewygas łe j pamięci Rycerzowi 
C h r y s t u s o w e m u ! " . 

L U B O Ń , 2. 3. — Na probos tw ie w L u 
bon iu , odby ło się zebranie rady paraf ia lnej 
pod p rzewodn ic twem dziekana stęszew-
skiego, ks. Ignacego Adamsk iego , k tó ry z 
urzędu ob ją ł k i e rown ic two nad osieroconą 
para f ią . 

Na zebraniu t y m usta lono, iż z w ł o k i 
ś*. p. ks. proboszcza Streicha p rzew iez io ­
ne będą z Poznania do Lubon ia w środę, 
przed po łudn iem i w y s t a w i o n e na w i d o k 
pub l iczny w Domu O m i n n y m . 

Wawrzyniec Nowak 
morderca ś. p. ks. prob. Streicha. 

W e wto rek , o godzin ie 16.30 ks. dz ie ­
kan Adamsk i dokonał rekoncy l iac j i ( p o ­
nowne wyśw ięcen ie ) kośc io ła w L u b o n i u . 
W środę pop ie lcową odbędzie się w k o ­
ściele lubońsk in i uroczyste nabożeństwo. 

Wizyta króla rumuńskiego 
denerwuje opozycjonistów londyńskich. ™i 

L O N D Y N , 2.3. — Ki l ku przedstawic ie­
li opozycj i poddało wieczorem w Izbie 
Gmin ostrej k ry tyce zapowiedź of ic jalnej 
w i zy t y k ró la Karola rumuńskiego w Londy 
nie. Przedstawic ie l Labour Par ty o ś w i a d ­
czył, że „S t ronn ic two jest przeciwne ternu, . 

by k ró l rumuński b y ł obecnie p rzy ję ty " . 
Izba większością 208 g łosów przec iwko 
104 odrzuci ła rezolucję Lansbt i ry , domaga 
jącą się od rządu wyjaśn ień w sprawie tej 
w i z y t y . 

O GIBRALTARZE NIE MÓWIONO... 

zależy n rozpowsz 
niepokojących w i a d o m o ś c i ? 

S A L A M A N K A , 2. 3. — Dz ienn ik urzę 1 rządu gen. F r a n c o : w Glasgow, Newcast le 
d o w y przynosi nominacje trzech agentów j i Southampton 

Gabriel dAnnunzio zmarł przy biurku. 
OSTATNI*? WOŁANIE O POMOC. NNNi 

R Z Y M , 2.3. — Rzeźbiarz M inera i zdjął 
maskę pośmier tną d 'Annunzio. 

S Z C Z E G Ó Ł Y Z G O N U . 
R Z Y M , 2.3. — śmierć zaskoczyła Ga­

br ie la d 'Annunzio przy b iu rku . Zmar ły po ­
czuł się źle i zaczął wołać o pomoc, jednak 

GabrieD. d 'Annunz io (książę de Monte Ne-
v o s o ) , w i e l k i p isarz 1 poeta w łosk i zmar ł 
wczora j w Gardone na Riwierze na anginę 

pector is, przeżywszy lat 75. 

przed je j przybyc iem nastąpi ł w y l e w k r w i 
do mózgu. Ciało zmarłego zostało przenie 
sione do jego poko ju i ubrane w mundur 
generała lo tn ic twa. O śmierci poety został 
n iezwłocznie zawiadomiony Musso l in i . 
Prawdopodobn ie przybędzie on dziś 00 
Gardone, by złożyć hołd zmarłemu poecie. 

D 'Annunz io , pomimo wysok iego w i e k u 
(mia ł 75 lat) p racował do ostatniej c h w i ­
l i . Świeżo wyda ł on dzieło p t . „Ope ra O n i -
n i a " w k tó rym op iewa zwyc ięs twa włosk ie 
w Af ryce i wyraża podz iw dla w o l i zwyc i c 
stwa, wykazanej p»zez Mussol in iego i na­
ród w łosk i . 

Dolar 5.24 
Bank Po lsk i no towa ł do la ry po 5 .24, 

f un ty szter l ing i 26.38, f rank i s z w a j ­
carskie 122.10, f rank i f rancuskie 17.07, l i ­
ry w łosk ie 20.80. 

Kanclerz Hitler zajmie apartamenty 
• i włoskiego następcy tronu WM 

R Z Y M , 2.3. — Prasa ogłasza nowe 
szczegóły, dotyczące przy jęc ia , jak ie zo­
stanie zgotowane kanc lerzowi H i t l e row i w 
Rzymie. Przede wszys tk im o twar ta będzie 
nowa t r iumfa lna droga w j a z d o w a od d w ó r 
ca osty jsk iego, k tó ry zostanie ca łkowic ie 
p rzebudowany i otoczony roz leg łym p la ­
cem. P ierwsza część d rog i w jazdowe j zo­
stanie nazwana imien iem Hi t le ra . D roga 
ta biec będzie przez aleję t r iumfa lną, C o -
losseum i Ale ję Imper ium. Orszak kanc le­
rza Hi t lera uda się do pałacu kw i r yna l sk i e -
go, gdzie gość n iemiecki zajmie apartamen 

ty , zamieszkiwane dawn ie j przez w łosk i e ­
go następcę t ronu. W Rzymie H i t le r , k t ó ­
remu towarzyszyć będą minister Hess, mar. 
szałek Goer ing , minister R ibbent rop i m i ­
nister Goebbels , obecny będzie na w i e l ­
k ich manewrach sił zb ro jnych l ądowych I 
lo tn iczych. Bazą w ie l k i ch w a l k morsk ich 
będzie Neapo l . Rewia morska na morzu 
Ty reńsk im po raz p ie rwszy odbędzie się z 
udzia łem dwóch zmodern izowanych pancer 
n i ków o wypo rnośc i 25 tys. ton „ C a v o u r " 
i „Jul iusz Cezar" , k t ó r y m towarzyszyć bę­
dą jednostk i rj wypo rnośc i 10 i 8 tys. t on . 

NAPAD BANDYCKI NA WOŹNEGO. 
OPRir}XEK ZRABOWAŁ 15 TlT$IBCr ZŁ* 

Sprofanowany kościół w Luboniu 

.t^iSBiem. 

^budowany ze składek kośció ł w Lubon iu , 
Idóry został spro fanowany przez komun i -
8 t C Nowaka p o t w o r n y m zabó js twem księ­

dza Streichera. 

Wnę t r ze n iewykończonego kośc io ła , gdzie 
dokonano zbrodn i . Na l ewo p row izo ryczna 
ambona, w ty le o ł tarz , u k tó rego s tóp N o 
wak zastrzel i ł cofającego się od ambony 

księdza. 

U S T A W A O N A R O D O W E J S Ł U Ż B I E 
K O B I E T . 

B U R G O S , 2 . 3. — Dziś rozpoczęto 
wprowadzen ie w życie us tawy o „na rodo 
w e j służbie k o b i e t " . Wszys tk ie kob ie ty w 
w ieku od 17 do 38 lat, objęte rozkazem 
mob i l i zacy jnym, p rzys tąp i ł y do pracy w 
instytuc jach op iek i społecznej, w k u c h ­
niach l u d o w y c h , szpi ta lach, aptekach, wa r 
sztatach k raw ieck i ch , labora tor iach i t .d . 

Z A K A Z P R Z E K R A C Z A N I A G R A N I C Y . 
B A R C E L O N A , 2. 3. — Z dn iem 1 mar 

ca przekraczanie gran icy H iszpan i i w cza­
sie od 20 godz iny do 6 rano zostało zaka­
zane. 

Z A P R Z E C Z E N I E . 
S A L A M A N K A , 2. 3. — Radio podaje 

w iadomość, że min is ters two spraw wewnę 
t rznych zaprzecza stanowczo w i a d o m o ­
ściom prasy zagranicznej , p rzyp isu jącym 
gen. Cjueipo dc L iano deklarację do tyczą­
cą G ib ra l ta ru . Wicepremier generał Jorda 
na przesiał ze swej strony zaprzeczenie do 
Londynu . 

B I E L S K O , 2. 3. — W c z o r a j około go ­
dz iny 10 przed po łudn iem Franc iszek K u ś , 
woźny Powszechnego Banku Z w i ą z k o w e g o 
w B ia łe j , o t rzymał 15.000 zł g o t ó w k i z po­
leceniem przekazania je j na rachunek j e ­
dnego z b a n k ó w b ie lsk ich . N a j p r a w d o p o ­
dobnie j w o ź n y by i rjrzez pewien czas ob ­
serwowany , gdyż skoro ty lko wyszedł z 
loka lu banku na kory ta rz , został z niena-
cka uderzony przez jak iegoś osobn ika tę ­
pym narzędziem w g łowę, wsku tek czego 
upadł i s t raci ł p rzy tomność. Skorzystał z 
tego opryszek, k tó ry w y r w a ł woźnemu te­
czkę z pieniędzmi i zbiegł w stronę B i e l ­
ska. Na tychmias t zawiadomiono w y d z i a ł 
śledczy po l ic j i w B ie lsku , wszystk ie o k o l i ­

czne posterunk i po l i c j i oraz W o j e w ó d z k ą 
Komendę Po l i c j i w K r a k o w i e i K a t o w i ­
cach. 

Bandy ta ma ok . 170 cm wzros tu , móg ł 
l iczyć 27 lat , jest b rune tem, o twarzy o-
krąg łe j , szerokie j . B y ł ub rany w b rązowy 
kapelusz, czarny płaszcz - ulster , w ręce 
t rzymał b rązową teczkę. W mieście B i e l ­
sku i B ia łe j zarządzona natychmiast ob ła ­
w ę ; obs tawiono wszys tk ie p rzys tank i t ram 
w a j o w e , autobusowe i stacje ko le jowe. 

D o rannego woźnego K u s i a wezwano 
pogo tow ie ra tunkowe, k tóre s tw ie rdz i ło 
dwie długie cięte rany powyże j czoła i z 
ty łu na czaszce. Po opat rzen iu K u s i a p o ­
zostawiono go pod opieką d o m o w ą . •' 

Dotychczasowy kontyngent sezonowców 
zostanie zatrudniony na robotach miejskich. 

K ł n o - T e a t r DZIŚ PREMIERA! 
Potężny film o miłości, genialnej realiz. JULIEN-DUVIVIERA 

JEJ PIERWSZY BAL 
( U N CARNET DE BAL) W r. gt: MARIE BELL, HARRY BAUR i inni. 

Ł Ó D Ź , dnia 2 marca. — W dniu wczo­
ra jszym p rzyby ła do prezydenta miasta p. 
M iko ł a j a God lewsk iego delegacja zw iąz ­
k ó w zawodowych robo tn i ków sezonowych 
z p. Karszn ick im na czele w sprawie 
wszczęcia akcj i o inaugurację robót sezo­
nowych w Ł o d z i . 

Jak w y n i k a z relacj i prezydenta G o ­
d lewsk iego rozpoczęcie robót na odc in ­
kach prac sezonowych spodziewać się na­
leży już z dn iem 15 marca r. b. 

W dniu tym zostanie p rawdopodobn ie 

zaangażowana większa par t ia r obo tn i ków 
przy czym w p ierwszy rzędzie o t rzymają 
w t y m terminie pracę o jcowie w iększych 
rodz in . Co do rozmia rów tegorocznych ro 
bót sezonowych — to uzależnione są one 
od wysokośc i k redy tów , jak ie miasto zdo 
ła pozyskać. Częściowo pewne sumy na 
ten cel już zosta ły zaaranżowane, starania 
o dalszą transzę t rwa ją . Ogó ln ie można 
s t w i e r d z i * że przy t ym samym, jak co ro 
ku zakresie robót , u t rzymany będzie do­
tychczasowy kontyngent robo tn i ków . 

Otiary śmiertelnego wypadku. 

ś. p. Stanis ława z Masta lersk ich Preissowa 
( la t 3 6 ) , ś. p. A r t u r Herman Preiss ( la t 
13) , k tó rzy u leg l i śmier te lnemu zatruciu 

gazem św ie t lnym, w y d o b y w a j ą c y m się z 
uszkodzonej w ziemi pod mieszkaniem 

ru ry . 

METRO 
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POLOWANIE NA WŁOSY 
P O W H A C A J Ą C T C z ć t y u c z . * i c 

W A R S Z A W A 2.3. — W okol icach U a 
szawy grasował osobnik, k tóry napastował 
powracające ze szkół dziewczęta i obcinał 
im włosy.. . 

Ostatnio zboczeniec napadł we wsi 
Łomna na 8-letnią Mar ię Łuczn ikównę, któ 

rej obciął nożyczkami warkocze. Dzięk i po 
śc igowi zdołano złoczyńcę schwytać. By ł 
to mieszkaniec Warszawy . Wincen ty P ła­
tek, którego przekazano do dyspozycj i 
władz prokuratorsk ich. 

P o s z a l e ń s t w a c h — p o k u t a . . . 
Wczorajszy wieczór w Łodzi* 

Tylko 3 uczestników masakry 
P O X O J T A J £ W A R E S Z C I E P O L I C Y J N ? * 

Łódź, 2 marca. — W dalszym ciągu 
ś ledztwa, prowadzonego w związku z a-
wanturą w szkole przy u l . Mack iewicza 7, 
z zat rzymanych 29 osób zwoln iono już 26. 
T y l k o trzej mężczyźni , najbardzie j czynni 
uczestnicy bó j k i , w dalszym ciągu pozo­
stają w areszcie po l i cy jnym. 

Z w ł o k i zabitego w k r w a w e j awanturze 
Hen ryka T u r k a , wydano po sekcj i w prosek 

tor ium rodzinie. Pogrzeb odbędzie się dziś 
z domu przy u l . Św. Marc ina 6. 

Jak in fo rmowal iśmy się w szpi ta lu, stan 
zdrowia Stanis ława M u r o w a ń s k i c g o nadal 
jest poważny . Chw i lam i M u r o w a ń s k i czuje 
się lepie j , a'e zachodzą obawy o komp l i ka ­
cje. 

Śledztwo pol icy jne i 
jest już na ukończeniu. 

OQO 

władz szkolnych 

ŁÓDŹ, 2. 3. — Dzień wczorajszy minął 
pod znakiem , ,ostatków". „Os ta tk i " tegoro­
czne wypadły nieco inaczej niż zazwyczaj. Ze 
strony władz nie było już wys i ł ków w kie­
runku zorganizowania zabawy puhlicznej. 
jak to miało miejsce w roku ubiegłym. Spo­
łeczeństwu zostawiono całkowita swobodę 
w spędzeniu dnia i wieczoru — astatnich 
chwi l długiego w tym roku karnawału. 

Wczora j wieczorem padał drobny deszcz, 
mimo to ulice zaroiły sie t łumami mieszkań­
ców naszego miasta, żądnych ujrzenia sym­
bolicznych postaci ginącego w przededniu 
popielcowej środy karnawału, wzbudzają­
cych ugolną wesołość ..przebierańców", za­
bawnych masek i całych k o r o w / d ó w . Około 
Rodziny 9-tej wieczorem trudno było przeci­
snąć się przez ulice i to zarówno w centrum 
miasta, jak i na przedmieściach. Pojawi ły się 
jak co roku zresztą, orszaki ślubne, „p ierroty 
i colombiny", trupv aktorów i tenorów ope­
rowych z instrumentami, „dz iady i b a b y " I 
cała plejada najróżncirodnicjszych „przebie­
rańców", będących przedmiotem zachwytu, 
podziwu, przerażenia czy beztroskiej weso­
łości.' 

Policja czuwała w dniu wczorajszym, by 
w dniu ogólnej zabawy nie zakłócony został 
spefcój publiczny, względnie naruszona w ł a ­

sność prywatna. 
Pewna część mieszkańców naszego mia­

sta spędziła „os ta t k i " „na różowo" w loka­
lach, dancingach i restauracjach. T u zanoto­
wano, jak cu ruku, niebywałe w sezonie po­
wodzenie. W pierwszorzędnych lokalach ga­
stronomicznych już okuło gonlziny 9-ej w ie ­
czorem nie było wolnych stol ików, goście 
opuszczali smętnie lokale z powodu przepeł­
nienia. 

„Os ta t k i " czciła więc wczora j i t. zw. 
„u l i ca " i stan średni i „h igh l i fe" . Dorożka-
ize w najbliższym kółku — zdarzało się — 
osuszali tradycyjne „ ć w i a r t k i " — „mieszcza­
n ie" zajadali paczki a „zamożniejsza" l ud ­
ność naszego miasta, zdyskontowawszy reszt 
ki weksl i dobrych „k l ien towsk ich" — raczyli 
się mniej lub więcej obficie „czystą" przy 
akompaniamencie muzyki . 

Tak było wczoraj . Dzień dzisiejszy zapo­
czątkował s iedmiotygedniowy okres postu 

Dziś w „Popielec" niejeden wyraża zado. 
wolenie, że skończyły się okazje do nadwe­
rężenia budżetów domowych, niejedna pan 
na na wydaniu zapłacze za nowym sezonem 
z żalu, że w okresie karnawału nic zdołała 
zdobyć męża. 

Ale prawic wszyscy dziś schylamy gło­
wę, na które kapłan sypie popiół... 

Rumuński ^wyrwiząb" I M — I 

wywołał wŁodzi sensację POD ZNAKIEM BOJEK... 
KRONIKA PCOOTOWIA RATUNKOWEGO Ł Ó D 2 , 2 marca. Wczora j przyby ł do 

Łodz i znany już w Polsce dentysta rumuń­
ski Konstantyn Tau tu , k tóry rwie zęb j me­
todą chińską t j . przy pomocy pa lców, b«z 
użycia j ak i chko lw iek narzędzi. Rumun 
przyby ł na stację Łódź-Ka l i ską i wzbudz i ł 
sensację, demonstrując w lokalu tutejszego 
K P W . w y r y w a ł zęby k i lkunastu osobom 

spośród p racown ików ko le jowych i m ie j ­
scowego posterunku pol icy jnego. Wszyscy 
pacjenci podz iw ia l i bczbolesność i k ró tk i 
czas t rwania tego zabiegu. 

Rumuński „ w y r w i z ą b " wzbudz i ł praw 
dz iwą sensację. W Łodzi zatrzymał się on 
na przeciąg tygodnia. 

za my kają się drzwi 
w Inspekcji Pracy* 

ŁÓDŹ, dnia 2 marca. — Strajk robotników 
kotonowych nie przyniósł żadnych zmian. Nie­
ustępliwe stanowisko przemysłu kotonowego w 
kwestii podpisania układu nu nowych waru ,-
kaoh, uwzględniających podwyżkę o 18 pro:, 
wpłynęło tylko na wzmocnienie pozycji strajku 
lanego 8-tysięcznego ogółu kototilarzy. 

W obecnych warunkach ze względu na to, 
że związki zawodowe w sprawie strajku kot)-
niarzy nie czynią żadnych zabiegów w kierun­
ku jego likwidacji, inicjatywa rozpoczęcia wstep 
nych krokóv może wyjść od zrzeszenia prze­
mysłowców kotonowych, którzy mimo posiada­
nia pewnych zapasów gotowych wyrobów oba­
wiają sie zbyt szybkiego ich wyczerpania. 

Wczoraj odbyła sie w Zduńskie) Wol i pod 
przewodnictwem inspektora pracy inż. Pawłow­
skiego konferencja w sprawie zawarcia układu 
zbiorowego dla zduńsko-wolsklch tkaczy-cha-
lypników. Mimo długotrwałych obustronnym 
pertraktacyi umowy nie podpisano. W dnin 
dzisiejszym odbędą się dalsze rozmowy na te­
mat układu. 

KONFERENCJA U INSPEKTORA PRACY. 
W X l | obwodzie inspektora pracy odbędzie 

się dziś konferencja w sprawie zatargu w fa­
bryce Gokllusta przy ul. Zagajnikowej. Zatarg 
powstał na tle niepłacenia za nieprzewidziane 
postoje, okresowego wymawiania pracy itd. 
Powiadomiony 0 praktykach przemysłowca In­
spektor pracy podjął interwencje. 

TAKTYKA P R Z E M Y S Ł O W C Ó W BIAŁO­
STOCKICH. 

Przedstawiciel związków zawodowych Inter­
weniował onegdaj w Białymstoku, gdzie robot­
nicy tamtejszego przemysłu od grudnia ub. ro­
ku już pozostają bez pracy. Wobec ociągania 

sie p r ^ e m ł 4 ^ ^ J ^ ^ 1 ^ p ^ i J ^ j [ ^ 1 ' a r a k t l " 

ŁÓDŹ. du. 2 marca. — Ubiegła noc w Łodzi 
stała pod znakiem zabaw przedpopje^cowych. 
Nic obeszło się przy tym bez alkoholu, a co za 
tym Idzie — Bóiek 'na szczęście zakończonych 
stosunkowo niegroźnie. Pogotowie Miejskie I 
POK zanotowały tylko parę drobnych wypad­
ków. Zawdzięczać to trzeba w dużel mierze 
policji, która w zwiększoaej liczbie pełniła służ 
be porządkową przez wieczór I całą noc na 
ulicach i w miejscach zabaw publicznych. 

— Toteż bójki wynikały przeważnie tylko w 
mieszkaniach prywatnych. W domu nr 11 przy 
vt: Waryńskiego pobity został w mieszkaniu 
własnym 53-letnl robotnik Roman Kowalski, 
doznając kilku ran tłuczonych twarzy l rąk. 

OQO-

Opatrzony przez lekarza pogotowia Kowalski 
pozostawiony został na dalszej kuracji w mie­
szkaniu. 

— Bójka wynikła w domu nr 5 przy ul. Ma 
rysińskięj. Ranę tłuczoną ciemienia otrzyma' 
53-letnl Mariaa Lrpczyński. KMa ran tłuczo­
nych twarzy otrzymał 53-letnl Józej Łifeld. Obu 
opatrzył lekarz pogotowia 1 pozostawił na uurf* 
scu. 

— W domu i r 60 przy ul. Drewnowskie] do­
znał rany cietel przedramienia z przecięciem 
żył 35-letnl Stefai Kostrzalskl. Lekarz pogoto­
wia zszył rano I pozostawił rannego na opie­
ce rodziny. 

lem ulżenia doli robotników I chałupników. 

Charakterystyczny proces 

o pobicie policjanta przez żyda. 

P O T R Z E B N Y chłopiec na posy łk i . Rusz-
czak. Brzezińska 36. 

KINO „PAŁACE" 
z i ś p r e m i e r 
Największy sukces ekranów zagranicznych 

a I 

WARSZAWSKA 
YTADEL 

Ł O M Ż A , 2. 3. — Przed tu te jszym są­
dem o k r ę g o w y m toczy ła się charak te rys ty ­
czna sprawa. O to podczas g łośnych zajść 
w Łomży , k iedy doszło do starcia pom ię ­
dzy b o j ó w k a m i ż y d o w s k i m i a p i k ie tu jący ­
m i sklepy żydowsk ie na rodowcami , wś ród 
aresztowanych podczas l i kw idac j i wypad­
ków* by ł między innymi robotnik żydowsk i 

OQO 

Szul im Czerny. Za t rzymany i odp rowadzo ­
ny przez posterunkowego Jadczaka, rzuci ł 
się na niego, b i jąc t. zw. byk iem i szarpiąc 
na n im ubranie. W pierwszej instancj i Szu­
l im Czerny został skazany na d w a miesią­
ce bezwzględnego aresztu. Skazany o d w o ­
ła ł się do drug ie j instancj i , gdzie obecnie 
wykonau je ka r y mu zawieszono. 

OBIEGOWE ZNACZKI POCZTOWE 
TABLICE INFORMACYJNE* H B 

W A R S Z A W A , 2. 8 . — W celu uniknięcia 
zdarzających się jeszcze wypadków kwestiono­
wania ważności znaczków 1 kartek pocztowych 
obiegowych Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegra 
fów wydaja tablice, zawierające spis i reproduk 
cjc wszystkich znaczków oraz kartek i listów 
pocztowych z wydrukowanymi znaczkami, będą 
cych w obiegu w dniu 1 . 2. 1938 roku. 

W g głośnej powieści G a b r i e l i Z a p o l s k i e j 

T A M T E N 
W ro lach g ł ó w n y c h : 

K O N R A D W I E L H O R S K I , w i ę z i e ń c y t a d e l i 

Werner H i n z 
A N N A L A S O C K A , d z i a ł a c s b a n i e p o d l e g ł o ś c i o w a , 
z e s ł a n a n a S y b i r 

Yicioria v. Ballasko 
P u ł k o w n i k K O R N I Ł O W , s z e f k o r p u s u ż a n d a r m e r i i 

Paweł Harlmann 
P o r u c z n i k S T R I E Ł K O W 

Walter Richter 
T a n c e r k a J Ó Z I A 

ilaria Sazarina 
W mrokach X p a wilonu! 

POCZĄTEK O GODZ. 4 PO PÓŁ. 

Cen u mieisc 
od 4-5 pp. 

od 

Na wieczorowe 
seanse od 

z.1 0 9 

ZYCIE ZGIERZA 
O T W A R C I E ŚWIETLICY Z. P. O. K. 
Onegdaj odbyło się uroczyste otwarcie 

świetl icy miejscowego oddziału Z P 0 K . przy 
tul. ks. Piotra Skargi 13 (dawnej Parzęczew-
ska) . Poświęcenia nowego lokalu dokonał 
ks. prof. Czerwiński w asyście ks. Polaka, 
wygłaszając jednocześnie okolicznościowe 
serdeczne przemówienie, w którym zachęcił 
świetl iczanki do intensywnej pracy, i wyrazi ł 
życzenie, by świetlica była wyrazem łączno­
ści CZŁONKIŃ i zespoliła je w pracy dla dobra 
publicznego. Również utrzymane w ciepłym 
tonie przemówienie wygłosi ła prof. Prajso-
wa, po czym nastąpił Wesoły Pączek", t rwa 
JACY do godz. 22. Udział w uroczystości wzic 
ło około 60 świetl iczanek na czele z przewo­
dniczącą kpt. Mctfugową. Wten sposób zo­
stała otwarta nowa świetl ica ZPOK., skupia 
jąca największą liczbę zorganizowanych ko ­
biet w naszym mieście, Świetl iczanki uczą 
się tu wykonywać różne prace kobiece, ko ­
rzystają z radia i pism oraz z systematycznie 
wygłaszanych referatów o treści kul turalno-
oświatowe] ze szczególnym uwzględnieniem 
higieny, re"feratów społecznych i td. 

PROGRAM CH. U. S. 
Dzisiaj w Chrześcijańskim Uniwersytecie 

Społecznym odbędą sie następujące w y k ł a ­
dy: w szkole powszechnej Nr. 4 przy ulicy 
Łódzkiej 2 inż. Tworosa na temat: „ o P d -
stawy pol i tyki społecznej c. d. i prof. Prajso-
wej p. t. „Dzisiejsza konstytucja Polski na 
tle ustrojów wspó łczesnych . 

W lokalu szkoły powszechnej na Przyby-
łowie odbędą sie rówsież 2 odczyty: prezy­
denta I. Świercza na temat: „Działalność sa­
morządu zgierskiego" i dyr. W ł . Michny p. t 
„Arcydzie ła l i teratury powszechnej—Goethe 
Faust" c. d. 

„WESOŁY PĄCZEK". 
Wczora j w T o w . Śpiew. „Lu tn ia " odbył 

się wyłącznie dla członków „Weso ły Pą­
czek" połączony z zabawą taneczną do go­
dziny 24, do której przygrywała własna or­
kiestra. 

„TAJEMNICA SPOWIEDZI" . 
Tak brzmi tytuł wielkiego dramatu w 5 

aktach, jaki w przyszła niedzielę wystawi w 
..Białej" sali przy ul . Piłsudskiego 17 Ka to­
lickie Stow. Młodzieży Żeńskiej. 

REPERTUAR KIN. 
Kin.i Apo l lo : „Szef wyw iadu " . 
Kino Yenus: „Fredek uszczęśliwia św ia t " . 

Karty widokowe i inne bez znaczka, ważne 
1 będące w obiegu, nie zostały w spisie zamie­
szczone, gdyż celem podanego zestawienia było 
zorientowanie urzędów w obiegowych znacz­
kach pocztowych. Nie zostały również zamie­
szczane w spisie znaczki urzędowe i dopłaty, o-
raz będący w biegu druk ze znaczkiem 5 gr (z 
godłem Państwa) w sprawach żywnościowych. 

Znaczki 1 kar tk i z wydrukowanymi znaczka­
mi nie podane w tablicach zostały wycofane i 
przesyłki opłacone takimi znaczkami oraz kart 
k i wycofane obciążane będą dopłatą. 

Tablice zastały wywieszone w urzędach. 

PONUR* DZIEŃ 
S t a n p o g o d y w Ł a d z i 

ŁODŻ, dn. 2 ma«e«. — Dziś o sodz. 9 rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 1 stopień 
powyżej zera. Taka sama temperatura utrzy­
mywała się w ciągu ubiegłej nocy. Ciśnienie b l 
rometryczne również bez zmian — 750 milime­
trów. Pogoda pochmurna z opadami deszczowy 
mi i drobnym śniegiem. 

Porywiste wiatry zachodnie. 

1 D A R Z E A I I A i W Y P A D E M . 
(—) W Urazu (Styria) odby ł , M C wielka demon­

stracja narodowych socjalistów ku czci ministra 
Sc\-s • Inipiarta, który oilcl/.iałał uspokajająco na 
usiłującyrh wywołać przewrót hit lerowski członków 
organizacji narodowych socjalistów. 

(—) Kanclerz Hi t ler wręczył wczoraj, jako na . 
czelny wódz sił zbrojnych, w kancelari i Rr-sezy, bu­
ławę marszałkowski feldmarszałkowi (ioc r ingowi. 

(—) Walka o „kodeks pracy" między francuski 
Izbą r lrputowanyrh a Senatem trwa nadal, (Ihau-
temps ponownie zagroził dymisja. Obrady parlamen­
tu odbywają się przy wstrzymanych zegarach z fik­
cyjne data 28. 

(—) Strajk personelu hotelowego w Nicei objął 
10 hotel i . 

(—) W komitecie nieinterwencji nastąpiły nowe 
nieporozumienia, ponieważ Francja nie chre się zg" 
dzić na zamkniecie granicy do czerwonej Hiszpanii , 
czego żądaj. Niemcy 1 Włochy z chwilą wycofani ! 
swoich ochotników. 

(—) Wnio iek rządowy o przedłużenie obniżk i 
składek no ubezpieczenia społeczne, pomimo od. 
rzucenia go przez k.mis ję, znajdzie się w bieżącym 
tygodniu w Sejmie, a w przyszłym tygodniu — W 
Senacie. 

(—) Wczoraj wieczorem w znanrj restauracji 
S imon , i Steckiego na Krakowskim Przedmieściu 
w Warszawie inż. Jul ian ś redn i rk i , aatrudniony W 
„Polsk im Fiacie" bawił na kolacj i z kolegą twoim 
również inżynierem, 44-lctnim Jul ianem Jaworskim. 

W pewnym momencie Sreclnicki wyjął rewolwer 
i manipulując bronią, spowodował wystrzał, kładaO 
trupem na miejscu Jaworskiego. Sprawcę zabójstwa 
aresztowano. 

(—) Prezydent R. P. wysłał depeszę kondolen­
cyjną do wdowy pa by łym premierze ł .p. Władysła­
wem GribłUflK 

(—) Na posiedzeniu koła parlamentarnego OZN 
sen. Dąlikowski zreferował stanowisko koła w zwią­
zku | debatą budżetową na plenum Senatu. Stano, 
wi-ko to zostało jednogłośnie akceptowane przez koło 
Uchwalona tekst deklaracj i , którą odczyta w imie­
niu k lubu Obozu Zjedn. Naród, na pierwszym posie­
dzeniu budżetowym Senatu. Deklaracja ta zawiera 
przede wszystkim wyrażenie życzenia, aby istniała 
większa koordynacja działań poszrzrgólnych resor­
tów, dalej deklaracja daje wyraz przekonaniu, że 
nastąpiła popraw, gospodarcza, uwydatniająca się 
szrzególnirj w dziedzinie realizacji Centr . ln . Okrę­
gu Przemysłowego, dalej stwierdza pomyi lny stan 
po l i tsk i zagranicznej i obrony państw*. 

Nad projektem taj deklaracji nie było żadnej 
dysku-ji. 

(—) Zakłady przemysłowe I Ł Tiiedennan w Ło­
dzi obchodziły wczoraj 75-lerie istnienia. 

(—) Zestawienia dyrekcji łódzkich wąskoto­
rowych elektrycznych kolei dojazdowych za 
rok 1937 wykazują, że łącznie w tym roku ko­
leje dojazd, przewiozły 16 579 275 pasażerów za 
biletami płatnymi jednorazowymi, nie licząc 
licznych pasażerów, którzy jeździli za biletami 
miesięcznymi. Największą frekwencją cieszyła 
l is Mnia Łódź—Zgierz -Ozorków, na której lącs 
nic przewieziono 4 803.370 podróżnych. 

Z kolei drugie miejsce pod względem roz­
miarów frekwencji zajmuje linia Łódź—Aleksan 
drów, na której przejechało 4 450 244 podróż­
nych. Dalsze miejsca zajmuje linia Łódź—Pa­
bianice — 4 030 208 podróżnych l Ł ó d ź - T u s z y n 
— 2 555 454 podróżnych. 

(—) W Łodal k rą ł y n.stępnfąe. w e n ] . , powtó­
rzona przez jeden t dzienników poMnaych: W dy­
rekcj i kanalizacji i wodociągów przy badaniu akt 
personalnych biura technicznego, stwierdzono, że. 
dwaj inżynierowie, zatrudnieni w tym dziale od w ie . 
iu lat, nie posiadają w ła i r iwy rh kwal i f ikacyj Z J I W O -

i lowyrh i wykonywal i iwe obowiązki na podstawie 
fałszywych dyplomów. Dochodzenie w tej (prawie 
trwa. 

(—) Franriazkowi Praybylskiemu, zamieszkałe­
mu przy u l . Felsztyńskiego 3 w Łodz i , skradziono 
1000 złotych, które miał zaszyte w poduszce. 

Plucha w areszcie 
z a p o d p a l e n i e z a g r o d y . 

Sieradz, 2 marca. — W Złoczewskie j -
W s i , w powiec ie s ieradzk im, wybuch ł g w a l 
t o w n y pożar, k t ó r y doszczętnie s t raw i ł za ­
budowan ia gospodarza Pio t ra M u c h y . •— 
Spłonął dom mieszkalny, stodoła, obora I 
dwie szopy, war tośc i oko ło 2000 z ło tych. 

Władze po l icy jne w d r o ż y ł y energiczne 
dochodzenie, na podstawie k tó rego us ta l i ­
ł y , że zabudowania podpal i ł sam M u c h a , 
celem uzyskania p remi i asekuracyjnej . M u ­
chę zatrzymano i wdrożono p rzec iwko n ie­
mu ś ledztwo sądowe. 

ZYCIE PABIANIC 

Pożar na posesji fabrycznej. 
ZAPALIŁ SIĘ W A Ł W Ę G Ł Ó W V SZOPIE 

W dniu wczorajszym o godzinie 4 min. 50 
rano wybuchł nagle pożar na terenie fabryki 
wyrobów włókienniczych Urbach i Sinlcki w 
Pabianicach przy zbiegu ulic Bóżnicze) i Ks. 
Piotra Skargi. Z nieustalonych na razie przy­
czyn ogień pojawił się w przyległej do murów 
fabrycznych szopie, gdzie gromadzony byt miał 
węglowy. Dozorca nocny w porę zauważył wy­
dobywające się kłęby dymu, o czym niezwłocz­
nie powiadomił właścicieli i ochotniczą straż 
pożarną, która po przybyciu na miejsce pożar 
ugasiła. Straty spowodowane pożarem są nie 
wielkie. 

KURY ŁUPEM ZLODIIEI . 
Z zamkniętego pomieszczenia na posesji do­

mu przy ul. Zanikowej 47 nieznani sprawcy 
skradli w porze nocnej 16 kur na szkodę wła­
ściciela tejże posesji Władysława Chodkiewicza 
Poszkodowany straty swe oblicza na 54 złote. 

Policja szuka złodziei. 

T R U P W R O W I E P R Z Y D R O Ż N Y M . 
Kto rozpozna nieboszczyka? 

Rankiem dnia onegdajszego powiadomiono 
Komisariat PP. w Pabianicach, że w rowie 

przydrożnym na szosie pod Łaskiem znaleziono 
trupa mężczyzny w średnim wieku, w kiesze­
niach którego nie było żadnych dowodów oso­
bistych, ani dokumentów. 

Dochodzenie w tej sprawie prowadzą komi­
sariaty policji w Pabianicach i Łasku. 

WYKROCZENIA. 
Spionek Zygmunt, zamieszkały w Pabiani­

cach przy ul. ks. Piotra Skargi 52 w stanie pi­
janym wywołał awanturę w tymże domu. W 
pewnej chwili awanturnik usiłował wedrzeć *i< 
do mieszkania Muraszki, czym zakłócił spokój 
mieszkańców. 

Karol Zaremba, zamieszkały przy ul. Jaku­
ba 15, będąc w stanie nietrzeźwym zaczepia' 
przechodniów na ulicy. Pociągnięto obu wyżci 
wymienionych do odpowiedzialności karnej. 

Znajdujący się w podobnym stanie Hofma" 
Józef (Karniszewska 7) stawił czynny opór po* 
'icji, przy czym usiłującego go obezwładnić f u n 

kcjonariusza policyjnego uderzył pięścią w B'0" 
wę. Osadzony w areszcie Hofman awanturował 
się w dalszym ciągu. Za czyny swe wymienio­
ny odpowiadać będzie przed sądem. 

Nakarm głodne dzieci układając ofiary na Młejrk l Komitet Pomocy 
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Kołjic?ty w roli gangsterów 

Zbytnia gadatliwość 
zgubiła zuchwałą bandytkę. 

Nowy Jork, w marcu. 
A m e r y k a . " ojczyzna gangsterów, p r o ­

wadzi od w ie lu lat wo jnę z bandy tami , k i d -
napperami i p rzemytn ikami k tórzy stwarza 
ją zlą opinie temu k ra j ow i pracy i postępu. 
Gang.sterzy korzysta ją z usług szpiegów, 
p rowoka to rów i innych pomocn ików, k o ­
biety jednak »ą systematycznie odsuwane od 
udziału w napadach, rabunkach, czy po rwą 
Wach. Środowisko „ l udz i poza p r a w e m " 
posiada swoją żelazną logikę i towarzysz ­
ki gangsterów t rzymane są zdała od „ r o ­
bo t y " . Dopók i interesy idą dobrze, o lśn ie­
wają one s w y m i s t ro jami i k le jno tami , po ­
kazują się wszędzie i bogac two ich ub ra ­
nia p rzypraw ia nieraz o zazdrość żony m i ­
l ia rderów. Jeżeli jednak któremu z nich po 
tknęła się noga i pol ic ja zaczyna t rop ić po ­
dejrzane i n d y w i d u u m , kob ie ty gangsterów 
momentalnie znikają z horyzontu i u k r y w a 
ją się w domkach w ie j sk i ch , zaszytych 
wśród leśnej gęs tw iny , które tak często siu 
żą za k r y j ówkę bandy tom. 

I tutaj jednak ,tak, jak wszędzie, spoty­
kamy w y j ą t k i . 

„ K r o n i k i bandyck ie " znają bow iem k i l ­
ka kobiet — gangsterów. Co prawda b y ł y 
to rzeczywiście osobistości ca łk iem w y j ą t ­
kowe. Kob ie ty n iezwyk le inte l igentne i 
sprytne, a przy ten i odznaczające się w y b i ­
tną urodą. Mus ia ł y one oczywiśc ie pos ia­
dać i zaletę dyskrec j i . Znane by ło np. na­
zwisko „m iss Dynamite Chicago M a y Chur 
c b i l l " , k tóra długie lata ścigana by ła bez­
skutecznie przez pol ic ję. Posiadała ona 
swoj . i własna bandę i rozwi ja ła „ o ż y w i o n ą 
dz ia ła lność" w dziedzin ie w łamań banko-
w y c h . Została jednak wreszc ie, z l i k w i d o ­
w a n a " przez konkurencyjne bandy męskie, 
k lóre z a r T u c a l y je j . . . zbytn ią gadat l iwość. 

Inny rodzaj bandy tyzmu uprawia ła 
„ D i a m a n t B lanc " , k tóre j specjalnością 

by ło wciąganie mi l ia rderów do domów gry , 
gdzie ich doszczętnie og rywano , a nawet 
nierzadko mordowano. Koniec je j był t r a ­
g iczny. Znalez iono ją pewnego dn ia w je j 
luksusowym mieszkaniu zamordowaną. 
Kto to zrobi ł pozostało na w i e k i ta jemnicą. 

K i lkakro tn ie zdarzało się, żc gangste­
rzy pozbywa l i się żon uw ie^ ionycn bandy­
tów, jeżel i obaw ia l i się niedyskrecj i z jej 
st rony. Ta'ki los spotkał miss D iamont , 
w d o w ę po bandycie — wrogu ludzkości 
Nr . I . Zg ładz i l i ja, dawn i koledzy je j męża 
gdyż... w iedz ia ła zbyt wie le. T o też żona 

Johna D i l l ingera , zabitego przez pol ic ję, twarzy w zakładzie kosmetycznym, prze-
zmuszona była wyjechać do Europy, gdzie fa rbowała w łosy na czarno, zmieni ła nawet 
żyje pod zmienionym nazwisk iem. Powz ię - stan cyw i l ny w paszporcie. Pomimo to ży ­
ła ona szereg ostrożności , by nie zostać w y je w ciągłej t rwodze 
kry tą przez bandy tów. Zmien i ła sobie rysy Fab iańsk i . 
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No w" patriarcha Jugosławii u nremiera. 

M.liony dz eci amerykan* nut 
wiedzą o bohaterskich czynach Pułaskiego 

Nowy prawosławny patriarcha Jugosławii Gawri lo Doszicz podczas wizyty u premie­
ra Stojadinowicza w Białogrodzie. 

Pies nic dopuścił policji 
do łoża swej pani* 

W Paryżu przy u l icy des Cannes, W e r ­
ner, właścic ie lka salonu f ryz jersk iego, po ­
stanowi ła skończyć z życiem po łknąwszy 
pewną ilość środka nasennego. 

W e z w a n y lekarz zarządzi ł przewiezie­
nie despera lk i do szpi ta la. D o wykonan ia 
polecenia lekarza chciała przystąpić p o l i ­
cja, ale spotkała się z nieprzewidzianą 
przeszkoda, w postaci psa -w i l ka , k tó ry 

opar ł się dojśc iu po l i c j i do łoża swej pani*. 
Pies rzuci ł się na jednego z po l i c jan tów i 
poszarpał na nim płaszcz. 

Zaa larmowane T o w . Op iek i nad Z w i e ­
rzętami nie mogło również psa uspokoić, 
gdyż ten nagle dostał napadu wśc iek l izny . 

jeden z po l i c jan tów, na zlecenie zasfrze-
lił psa i w tedy bez dalszych przeszkód 
przewiez iono p. Werne r do szpi ta la. 

Radny miasta Boston C. A. Nor ton na 
szpaltach bostońskiego p isma kreśl i swe 
uwag i o Polsce, chwaląc je j zwyczaje, nad 
to piękność pieśni l u d o w y c h , jak ie w P o l ­
sce słyszał. 

— Nie by ło w Europie — pisze autor 
między in. takiego k ra ju , k t ó r y by w cza­
sie wo jny św ia towe j ucierpia ł ty le co P o l ­
ska. D la nas. Po laków w uwagach p. Nor -
tona nie ma nic nowego, ale dla A m e r y k a ­
nów s tanowią one pewną atrakcję i naukę. 
Au to r wspomnia ł też o wie lk ie j po lsk ie j 

uczonej Mar i i Cur ie -Sk łodowsk ie j , k tóra 
„ m o g ł a b y zdobyć mi l iony przez opatento­
wanie rad ium, a jednak by ła uboga i po ­
święc i ła swój wyna lazek c ierpiącej l udzko­
ści . Urodz i ła się i w y c h o w a ł a w Polsce i 
zawsze kochała swą o jczyznę" . 

Nor ton tak kończy swó j a r t yku ł : . . W y ­
b i tny pisarz Józef Conrad także w Polsce 
się w y c h o w a ł . K iedy by łem na tej z iemi, 
pomyś la łem o t ym m łodym Po laku. K a z i ­
mierzu Pu łask im, k tó ry pośpieszył tu na 
pomoc genera łowi W a s z y n g t o n o w i w w o j 

nie o niepodległość Ameryk i i jako 26- le tn i 
młodzieniec dowodz i ł całą kawaler ią S ta­
nów Z jednoczonych, żeby w tej wo jn ie od 
dać swoje życie d la amerykańsk iego naro­
du . Dziś najdroższy kawał d rog i w A m e ­
ryce jest nazwany jego imieniem „Pu łask i 
H i g h w a y " w New Jersey i m i l iony amery ­
kańskich dzieci szko lnych mogą wam p o ­
wiedzieć coś o życ iu tego wyb i t nego P o ­
laka, k t ó r y oddał wszys tko , co miał n a j ­
droższego Ameryce, k iedy ta zna jdowała 
się w godzinie po t r zeby " . 

Podobne szczere i p r a w d z i w e spostrze­
żenia i uwag i amerykańsk iego autora w p i ­
śmie popu la rnym, j ak im jest ..Boston Post" ' 
są cenne dla Po lsk i i w y c b o d ź t w a . bo uczą 
tych, wśród k tó rych to w y c h o d ź t w o żyje o 
wie lk ich Po lakach, o p ięknych zwycza jach 
l udowych w naszej o jczyźnie i m ó w i ą nam 
że obcym podoba się Polska, skoro tak jak 
p. Nor ton p rawie każdego roku do niej ja - -
dą, h$ potem swo im i wrażen iami się dz i? -
lić i przy jaźń dwóch narodów pogłębiać i 
rozpowszechniać. 

Dziwny dowód miłości. 
$EN$AC1f |Nr PROCEf W LO$ ANG L E $ . 

Na sensacyjnej rozprawie sądowej b y ­
łego zarządcy lo tn iska w Los Angeles, 
Paula W r i g h f a , k tó ry zastrzel i ł żonę i 
przy jac ie la , k iedy ich znalazł in f l ag ran t i , 
l ekarze-św iadkowie zeznal i , iż swego cza­
su p rzeprowadz i l i oni operację s tery l izac j i 
na oskarżonym. Oskarżony tw ie rdz i , iż dał 
się s tery l izować d latego, ażeby ochronić 
żonę przed n o w y m porodem, k tó ry m ó g ł b y 
być bardzo niebezpieczny. Obrona pragnie 
wykazać, że przez poddanie się operacj i 
s tery l izacj i W r i g h t popełn i ł w ie lk ie poświę 
cenie dla dobra swej żony i nic dz iwnego , 
że wpad ł później w szał, k iedy zobaczył 
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PPRR PRZEZIĘBIENIU 
C P Y P I E t K A T A R Z E 

żonę, dla które j ty le uczyni ł , w objęciach 
innego mężczyzny, k tó ry p rawdopodobn ie 
więcej podobał się żonie, gdyż nie by l s te­
ry l i zowany . 

Gwóźdź w piersi dziecka 
Ciężka operacja trwała 10 minut. 

W szpi ta lu w Superior p rzeprowadzono 
niebezpieczną operację wy jęc ia zagiętego 
gwoźdz ia z piers i 3 - lc tn icgo dziecka, Ro ­
berta Hudsona przy pomocy aparatu „ b r o n 
choscop " . 

T r u d n a i de l ika tna operacja t rwa ła 
wszystk iego 10 minut . Zan im przedsięwzię 
to operację, p ięc iu lekarzy odby ło konsy ­
l i um, na czele z d- rem R. L. Boies, spec ja­
l istą z un iwersy teck ie j szkoły medycznej w 
Minesota . 

Zardzew ia ły i t kw iący w piers iach 
gwóźdź spowodowa ł opuchnięcie ciała, có 
w w y s o k i m stopniu u t rudn ia ło operację. 

A d a m Czekalski 

nsi\n 
się 2 e n i 
P o w i a ć 4 

Film w karykaturze 

P. P E T L R S E N . 

L 

— Jest mi niezmiernie mi lo, iż książę pan raczył za­

interesować się moim tak z w y k ł y m i prostym czynem — 

wyrzek ła . — Uważa łam sobie za obowiązek skarcić t t 

dzieci , które tutaj specjalnie bywają czasem dokuczliwe, 
— Ach , pani, czy war to by ło trudzić się d la mnie! — 

odpowiedzia ł na to z pewną melanchol ią w glosie Ro-

slan, ale równocześnie poczuł, że ingerencja nieznajomej 
sprawi ła mu wyraźną rozkosz. Tak , rozkosz! Gdyby 

może była mniej tak piękną, jak by ła , pewnie ordynai 

nie by łby doznał żadnego wzruszenia, ale w tym w y p a d ­

ku. . . by ł po prostu zachwycony. 

Nieznajoma istotnie by ła wspania łym typem urody 

wschodnie j , egzotycznej . Wysoka , jak palma, smu!:la, o 

wspanialej karnacj i c iała, g łębok ich , w ie lk ich , CZI nych 

oczach, obramionych d ług im i i również czarnymi rzęsa­

mi i lśn iących, czarnych, z odcieniem prawie granatu --
kędziorach, robi ła nie ty lko ujmujące, ale wprost osza­

łamiające wrażenie. 

Ordyna t zawsze by ł w raż l iwy na urodę kobiecą i na­

wet dz is ia j , chociaż rzadko ty lko NTOGL chodzić na w ła ­

snych nogach, lub i ł mieć do czynienia z p ięknymi n i e ­

w iastami , bo wtedy zdawało mu się, że znowu w r a c t 

młodość dawno umar ła, wrr.cają si ły i zdrowie. 

— Madame — odezwał się znowu po chw i l i Rosła-' 

— jest mi n iewymown ie mi ło , iż mam zaszczyt p?n 'ą w i ­

dzieć, chociaż — z drug ie j strony, jakże ż a l r e . że nie 

mogę powstać, aby je j się sprezentować. 

— Ależ, mons :enr.. . 

Nieznajoma wyraźnie się zapłoni ła i swoje czarne, 

w ie lk ie i g łębokie, jak tonie morza oczy nakryła gęstymi 

zasłonami rzęs. 
— Jestem książę ordynat Micha ł Rosłan — sprezen­

towa ł się „na j jaśn ie jszy" , bawiąc się wyraźn ie zakłopo­

taniem nieznajomej damy. — A pani? Czy zechce zdra­

dzić m i swoje nazwisko? 

— Ach. . . ja jestem ty lko Jcanette Suchystaw. 

Rosłan, zwyk le bardzo czuły na dźwięk nazwisk, tym 

razem sk rzyw i ł się odruchowo, ale natychmiast wypogo ­

dzi ł twarz i nawet uśmiechnął się do pięknej Źanefk i . 

— Żaneta, bardzo lubię to imię — rzekł nawet. — 

Kiedyś znałem podobną nieco do pani kobietę o t3kim 
im ien iu , ale — by ło to już bardzo dawno temu. 

ROSŁM nawet się nie spostrzegł, że w trakcie w y m U -

ny łych k ró tk i ch zdań, Pol i tyńsk i pchnął jego wózek 

i teraz p rowadz i ł go zaludnioną promenadą, a obok wóz -

k" szla piękna Żanetka i prowadzi ła ożywioną rozmowę 

z przygodnie poznanym stetryczałym starym ordynatem. 

Umiała zaś rozmowie nadawać zarówno tempo jak i b ł y ­

skot l iwość w takiej formie, że ani się spostrzegl i , gdy 

Pol i tyńsk i zatrzymał wózek z księciem przed hotelem, 

czekając na pożegnanie Roslana z panią Sud i ys taw . 

Książę ordynat zrozumiał snac tę intencję swojego 

nieodstępnego sekretarza, gdyż wyc iągną ł do Żanetk i ł a ­

dną, białą, wypieszczoną dłoń i rzekł : 

— Jestem szczęśl iwy, że panią poznałem, madame 

Żaneto i spodziewam się, że pani nie odmów i mojej pro­

śbie i raczy przyjąć moją gościnę w dn iu i czasie, jak i 

pani na to wyznaczy. Zastosuję się ca łkowic ie do je j ży ­

czeń. 

A widząc, że Żanetka zrobi ła jakąś dz iwn ie n iewyra ­

źną minę, dodał pośpiesznie w formie objaśnienia: 

— Niech się pani nie obawia mojego wózka. Nie za-

'• >.ze w nim przesiaduję. Jeszcze miewam tyle s i l , że u-

irzymr.m się na własnych nogach, gdy tego zachodzi po -

'rzel:3. 
—Ależ. . . — spróbowała zaprotestować del ikatnie 

kobieta. 

— Nic , nic, drobnostka — uspokoi ł ją jednak Ro­

słan. 

— Zatem — zatelefonuję do apartamentów księcia 

pana. 
— Dziękuję z góry . 
Żanetka uściskała dłoń arystokraty i w o l n y m , maje­

s ta tycznym, ale bardzo eleganckim i w y k w i n t n y m kro­

kiem oddai i la się. ROSŁAN z z s śledził za nią d ługo w z r o ­

k iem, w końcu kazał się nieść do hal lu hote lowego. 

Znalazłszy się w swo im gabinecie, podniós ł się 

z wózka przy pomocy Pol i tyńsk iego, przeszedł się nawst 

raz przez pokó j i z uśmiechem rzekł do kamerdynera : 

— W i d z i a ł e ś ty coś podobnego, Polit iku? Za ledwie 

na naszym horyzoncie z jawi ła się piękna niewiasta, już 

111 i lepiej i nawet o własnych siłach u t rzymam się na no­

gach. 

— Istotnie, naj jaśniejszy książę panie, młodość 

wraca. 

— A wraca, Po l i t ku , wraca, ale s łuchaj : zamów i - , 

natychmiast masażystę i lekarza Roubaix 'a na dzisiaj po 

połudn iu . Aluszą mnie oni doprowadz ić znowu do dobrej 

(>rmy, bo k iedy zadzwoni ta nasza sikoreczka t rzeb i 

być w pełni si l . Co, jak ty myśl isz? War ta ona grzechu? 

— Śliczna . .madarna", naj jaśniejszy książę panie. 

— A śl iczna, śl iczna, że paluszki l izać! T y l k o — nie 

i ciebie, osiołku dardanelski , nie dla ciebie. 

— Oczywiśc ie , nie dla mnie, naj jaśniejszy książę pa­

nie, gdzież bym tam nawet śmiał pomyśleć. 

— Tak , tak, nie myś l , nie myś l , nawet myśleć ci za­

braniam. Natomiast za jmi j się tym, co ci kazałem... Aha , 

i jeszcze jedno : zajdziesz po drodze do b iura de tek ty ­

w ó w Mongol f ie ra i każesz mi tu przysłać detek tywa. 

Muszę się dowiedzieć coś więcej o tej p ięknej n ieznajo­

mej , niż ona sama mi podała. Zawsze dobrze wiedzieć, 

. k im się ma przyjemność. 

- Siucham, naj jaśniejszy książę panie 

111. 

P R Z Y J Ę C I E . 

Żanetka zadzwoni ła do apartamentów księcia i to nie 

dając na to zbyt d ługo czekać, bo już w d w a dni po po ­

znaniu. Po l i t yńsk i , k tó ry odbierał telefon, okazywał p ię ­

knej madamie, jak ją nazywał , wprost nadzwyczajną 

uprzejmość, czując niejako, że z tego stosunku może w y ­

niknąć coś takiego, z czego i na niego spadnie czę^ć 

splendoru w postaci pap ie rowych banknotów. T y t u ł o w a ł 

ją „ jaśn ie w ie lmożną" , mów i ł o n iec ie rp l iwym oczek iwa­

niu księcia pana, wreszcie zapraszał gorąco do p rzyby ­

cia na przyjęcie, które wyłącznie dla niej jednej ty lko 

książę ordynat wyda w apartamentach ho te lowych . 

W końcu spytał , czy ma przysłać po nią samochód ksią­

żęcy.. 

— A c h , jestem wprost zażenowana ty loma względa­

mi — broni ła się przez telefon pani Suchystaw — i oba ­

w iam się nadużyć uprzejmości księcia pana. 

— Niech wie lmożna pani będzie całk iem spokojna — 

odrzekł na to Pol i tyńsk i — książę pan będzie uszczęśl i­

w iony , jeżel i pani raczy łaskawie przy jąć wóz do swoja j 

dyspozycj i i nim przybyć do nas. Będziemy czekal i 

w n iec ierp l iwości na ukazanie się wie lmożnej pani . 

I w tym s!ylu sek-etarz f k nalega), ty lekroć powo ły ­

wał się na autorytet księcia pana, że podbi ta ca łkowic ie 

Żanetka zgodzi ła się i wyznaczyła godzinę, na którą wóz 

ma przybyć pod hotel , w k tó rym ona się zatrzymała. 

Z tą szczęsną nowiną Po l i tyńsk i pob ieg ł natychmiast 

do ordynata. 

— Naj jaśnie jszy książę panie — izek ł z powagą 

i namaszczeniem — wis lmcźoa pani Żaneta S u c h y s t a w 

telefonowała, zapytuiąc, czy będzie miała szczęście og lą­

dać naj iaśnic : ~zego ksier ia ordynata. 

— Co ty powiesz ! Naprawdę dzwonił? • • • 
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Na jważn ie jszym zagadnieniem, k tórego 
rozwiązanie przyczyn i się do rozwo ju i pod 
niesienia śródmieścia Prag i , jest p rzepro­
wadzenie kanal izacj i w tej dz ie ln icy. Z d a ­
jąc sobie sprawę, że przeprowadzenie p o ­
wszechnej kanal izacj i na Pradze wymaga 
w ie lk ich w y d a t k ó w , mieszkańcy śródmie­
ścia Pragi sądzą jednak, że sprawę tę na­
leżałoby przyśpieszyć. Śródmieście Pragi 
zabudowane jest w ie lop ię t rowymi domami , 
oraz bierze stały udział w niszczeniu p o d -
claszów mie jsk ich. 

Inne inwestycje miejskie, jak ułożenie 
lepszych nawierzchn i , uzależnione jest od 
uprzedniego przeprowadzenia kanal izacj i . 

Komunikacja śródmieścia z Żo l iborzem 
w znacznej części została uwzględn iona i 
nowe zmiany obowiązu ją już od 20 bm. 
Pominięto natomiast dotyenczas postu laty , 
dotyczące uruchomienia komunikac j i auto­
busowej . Żo l iborz domaga się uruchomie­
nia przyna jmnie j trzech l in i j au tobusowych 
dla połączenia z Powązkami , Pragą i ze 
śródmieściem. 

S K A N D A L NA WIOŚNIANEJ. 

Wczora) przy ulicy Wiośnianej miał miejs.e 
zabawny wypadek. W domu państwa K. odby­
wało się przyjęcie. Pan domu dopiero co wró­
cił z podróży, nie był jeszcze ubrany. Kiedy 
przybywali pierwsi łoicie, wchodził właśnie 
do łazienki. Upłynęło jakieś pleć mimit, gdy na­
gle oczom zebranych ukazał się mężczyzna wy 
krzykujacy na cały fłos: 

— Odzie lest szyszka N0V0P1N. 
Wszyscy zrozumieli o co chodzi. Pan Jomu 

nie chciał wejść do wanny bez szyszki 
N(iVOPIN, która dodana do kąpieli wzmacnia 
mięśnie, orzeźwia ciało. (arp). 

Jestem z ca łym czacunkiem, z w ie l k im 
uznaniem i n iewypowiedz ianą sympat ią dla 
W ę g r ó w . N i e ty l ko dlatego, że „Po lak -
Węgier dwa b ra tank i " , że węgiersk ie w i ­
na, czardasz i papryka oraz gulasz, ale z 
powodu n iezwykle wn i k l iwego i rozumne­
go świata lekarskiego na Węgrzech . M i a ­
nowic ie lekarze węgierscy s tw ie rdz i l i , że 
picie mleka powodu je stan zapalny gardła I 
i chroniczną chrypkę. M leko wrog iem g a r - ' 
d l a ! 

Cieszy mnie to nie dlatego, b y m chciał 
tu pochwal ić znowu a lkoho l , ale jednak, 
g w o l i sprawied l iwośc i musicie pańs two sa­
mi przyznać, choćbyście by l i na jzatwar-
dz ia lszymi abstynentami , że wódka nie po ­
wodu je zapalenia gard ła, że wódka nie po­
woduje ch rypk i chronicznej , że wódka. . . 

Co tu dużo gadać! M leko , ten k lasycz­
ny napój dzieci i abstynentów, został w re ­
szcie zdemaskowany. M leko , a nie wódka , 
powodu je powstawan ie w ty lnej części gar ­
dła jak iegoś szkodl iwego śluzu. 

I czy w tych warunkach można żądać, 
abyśmy przestal i pić wódkę a zaczęli pić 
mleko? Przecież musimy szanować nasze 
zdrowie dla dobroby tu kra ju i ż o n ! N ie mo­
żemy lekkomyśln ie pić mleka, które p o w o ­
duje tak paskudne kompl ikac je gardlanc. 
A od zapalenia gardła do śmierci — ty lko 
jeden k r o k ! M leko staje się napojem nie­
bezp iecznym! Napo jem g r o ź n y m ! Fa łsze­
rze mleka m i m o w o l i oddawa l i ludzkości 
przysługę, gdyż czym w mleku by ło więcej 
w o d y , t ym mniej by ło ono szkodl iwe dla 
gardła. 

Zas tanówmy się rozsądnie i poważnie 
nad mlek iem, a dojdz iemy do wn iosku , że 
nawet przed rewelacją węgiersk ich uczo­
nych picie mleka by ło czynnością niesły-

Posadzą takiego osła... 
]*K> wolno obrażać urzędnika* 

Z Grodna donoszą 
P. A n n a Standt zachorowała. Mnie jsza 

o to, jaka to by ła choroba. Fak tem jest, że 
przys ług iwa ł je j z tego powodu zasiłek z 
Ubezpiecza ln i Społecznej i że się o ten za­
si łek energicznie „ u b i e g a ł a " . 

A i le „ e n e r g i i " w łoży ła w swe stara­
nia, świadczy o t ym akt oskarżenia, w e ­
d ług którego p. A n n a miała poprzeć swą 
„ p r o ś b ę " s ł o w a m i : „Zdz ie r cy , przez nich 
straci łam zd row ie ! Ten osioł, k tó ry tam 
siedzi, wszys tk iemu w i n i e n " . 

Oczywiśc ie , wobec takiego s łownego 
poparcia sprawa w y p ł a t y zasi łku poszła... 
normalnym t rybem urzędowym, niezależnie 
zupełnie od b iegu sp rawy karnej , jaką w y ­
toczył p. Ann ie „ t e n , • ' ó r y tam siedzia ł " , 
sk ładając jednocześnie o incydencie rapor t 
swej w ładzy . 

Wczo ra j p. A n n a mia ła możność po ­
tworzyć swe s łowa przed obl iczem Sądu. 

Opat rzy ła je jednak^ tak d ług im ws tę ­
pem, że sędzia zmuszony by ł k i l kakro tn ie 
przerywać je j zeznania zapy tan iami : 

— Ale, czy pani obrazi ła tego urzędni ­
ka? 

— T o dojdzie do tego ! 

— Więc niech pani prędzej do jdz ie ! 
— Czy pani skończy k iedy ' ' iek mó­

wić rzeczy niepotrzebne? 
— Zaraz do jdz iemy ! 
Wreszcie dochodzi i oskarżona o p o w i a ­

da, że zdenerwowana aie dość sprawnym 
załatwien iem je j sp rawy , oświadczy ła u -
rzędn ikowt : 

— Pan tak za łatwia, że zemdleć moż­
na, — na co ten miał oświadczyć : 

— Szkoda, że pani nie zemd la ła ! 

Wówczas niewiasta nie wy t rzyma ła i 
zwracając się do k ie rown ika działu k rzyk ­
nęła m. i . : 

— Posadz4 takiego osła i ja mam przez 
niego tracić z d r o w i e ! 

W e z w a n y w charakterze św iadka , obra 
żony urzędnik, zeznaje zgodnie z aktem &• 
skarżenia. 

Sąd, uznając sprawę za dostatecznie 
wy jaśn ioną, odstąpi ł od przesłuchania da l ­
szych św iadków i skazał Annę Standt na 
miesiąc aresztu, z zawieszeniem w y k o n a ­
nia na d w a lata. 

W mo tywach Sąd zaznaczył, że nawet 
n ieodpowiednie załatwienie sprawy nie u -
poważn ia k l ienta do obrażania urzędnika. 

chanie lekkomyślną wobec własnego zdro­
w ia . 

Co to jest bow iem mleko? P ł y n , pocho­
dzący l k r o w y . Z jak ie j k r o w y ? Czasa.ni 
ze zd rowe j , często jednak z chore j . Czy 
wiemy na co chorowała k rowa , k tóre j mle­
ko p i j emy? N i e . P i jemy na ślepo, lekko­
myślnie. K r o w a gruźl icza daje mleko z za­
razkami g ruź l i czymi . A czy w idz ia ł k to 
kiedy, aby w wódce zna jdowały się zaraz­
ki? Czy wódka , która przecież s tanowi p ry 
m i t ywny wprawdz ie , ale jednak radyka lny 
środek dezynfekcy jny, może być szkodl iwa 
dla zd row ia? Przecież pic ie w ó d k i , to nic 
innego, jak ty lko systematyczna dezynlek 
cja j amy ustnej , d róg p rze ł ykowych , 
wszelk ich innych wnęt rznośc i . W ó d k a , któ 
r a dostaje się do k r w i , co rob i? Dezynfe 
kuje k r e w ? Dlatego właśnie ludzie pi jący 
tak rzadko choru ją , że ciągle dezynfeku j ) 
się od wewną t r z ! 

A co się dzieje, gdy cz łowiek pi je mle 
k o ? Wch łan ia w siebie B ó g w ie jak ie 
czyje zarazki . Pi je często wodę z wapnem 
s łowem zat ruwa się lekkomyśln ie , sądząc 
jednocześnie, że to, co rob i , jest zdrowe I 
pożyteczne. 

W y o b r a ź m y sobie na chwi lę , że nagle 
świa t zostaje pozbawiony a lkoho lu . Nie ma 
w ó d k i , nie ma kon iaku , jest t y l ko mleko. 
I co się wówczas dzieje? Kar to f l e zgniją 
ch łopu na składzie, gdy w y t w ó r n i e wódek 
nie będą ich kupować dla przeróbk i na spi­
ry tus. Budże t państw bierze w łeb ( 6 0 % 
dochodu pańs twa to w p ł y w y monopo lowe ! ) 
Dz ies ią tk i tysięcy robo tn i ków, p r a c o w n i ­
ków gast ronomicznych, w y t w ó r c ó w bu te ­
lek, etykiet i t. p. zostaje bez pracy. L u d ­
ność, k tó ra przecież musi coś pić, zaczyna 
z rozpaczy, i b raku czego lepszego, pić 
mleko. Po k i l ku miesiącach 8 0 % ludności 
ma chroniczne zapalenie gard ła . Wszyscy 
mówią zachryp łym, ale nie z przepic ia nie­
stety, g łosem. Lekarze chorób gard lanych 
robią mają tk i na naszych kieszeniach. L u d 
zaczyna się bun tować . W y b u c h a j ą w coraz 
to innych kra jach rewoluc je pod has łem: 
„Precz z tyranią m l e k a ! Precz z w o d ą ! 
Precz z c h r y p k ą ! Żądamy wódk i i zaką­
s k i ! " — Słowem sami pańs two widz ic ie , 
co to by się za straszne histor ie dz ia ły , 
gdyby na świecie zabrak ło w ó d k i . Cieszmy 
się więc, że jest i szanujmy ją , wyp i j a jąc 
odpowiedn ie , i jości w zgodnym skupieniu. 

Lodź, 2 marca. — Donosi l iśmy przed 
dwoma dn iami o wypadku rozbicia przez 
pociąg osobowy na przejeździe ko le jowym 
pomiędzy And rze jowem i Ga łkówk iem sa­
ni z d rzewem. Wieśn iak , powożący tymi sa­
nam i , zbiegł wówczas wraz z końmi . 

Dochodzenie pol icy jne ustal i ło, że by ł 
to W i k t o r Wo jc iechowsk i z Wiśn iowe j Gó­
ry. W ióz ł on drzewo. Sanie, si lnie obc ią­
żone, utknęły -n -orze ko le iowym na prze­

jeździe. Wsku tek braku śniegu słabe konie 
nie mogły uciągnąć sani. W ó w c z a s W o j ­
c iechowski zdążył odciąć konie od sani i 
umknął z n imi , gdy w parę sekund później 
pociąg rozbi ł doszczętnie sanie i rozsypał 
drzewo. N ie wiele b rakowa ło , aby doszło 
do uszkodzenia l o k o m o t y w y . 

Wo jc iechowsk i nie porte- i w i n y w tym 
w y p a d k u , gdyś przejazd nie jest zabezpie­
czony szlal ' 

OQO 

13 dziewcząt bez pończoch. 
ZŁODZIEI W SZATNI, i i i 

Z Ka l isza donoszą: 
W sali g imnastycznej p. w . ćwiczy ły 

członkin ie oddziału fabrycznego. 
Po skończonych ćwiczeniach, gdy chcia 

ły się ubrać, s twierdz i ły z przerażeniem 
brak różnych części garderoby, jak szal ik i , 
apaszki i pończochy. Biedne panienki m u ­
siały świecić go łymi ł ydkami , idąc do do -

RADIO - KĄCIK* 
SKODA, 2 MARCA. 

Warszawa 1 (Raszyn) 
inne Rozgłośnie Polskie 

mu. Ogó łem zostało poszkodowanych t r zy ­
naście dziewcząt . 

Zaw iadomiona o kradzieży po l ic ja , u-
jęla z łodzie ja, k t ó r ym okazał się W ł a d y s ł a w 
Szyszka. Złodziejaszek zakradł się przez 
park do szatni. 

Szyszka za powyższą kradzież odpow ia 
dał przed Sądem Grodzk im , gdzie został 
skazany na sześć miesięcy więzienia. 

Czerwiny w 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Chwi lka pyluń — audycja dla dzieci starszych 
16.00 Skrzynko językowa 
16.15 Muzyka rozrywkowa — ze Lwowa 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 K.O.P. śladami zagońrzyków — odczyt 
17.15 Koncert solistów (transmisja z kościoła M. B. 

w Lodzi) 

P I J A K . 
Zawsze z dużą niechęcią piszę o „ p i ­

j a c k i c h " sprawach, ludzie bow iem, mają­
cy w związku z a lkoholem styczność z po­
l icją i sądem, kompromi tu ją wódkę . Tak 
właśnie rzecz się ma ca '> z Stan is ławem 
Kub iak iem z 'J icy Og rodowe j . Jegomość 
ten zaszedł na zalano do kuchni przy u l icy 
Jerzego i zaczął się tam awanturować. — 
Chciał zdemolować urządzenie i w y p r a w i a ł 
temu podobne alkohol iczne brewer ie . Sąd 
skazał Stanis ława K u b i a k a na d w a tygo­
dnie aresztu. 

Jerzy K r z e c k l . 

Zwycięskiej 
17.5cł^^c5ze^Tcrcc i płuca — pogadanka 
111.00 Wiadomości sportowe 
U!.10 Pieśni chóralne — płyty 
IR.30 Program na jut ro 
IR.35 Audycja dla w i l 
19.20 K i l ko polskich pieśni w wykonaniu Ady W i -

towskiej • Komińskic j (mezzosopran) 
19.35 „Samotność dziecka" — gawęda Starego Do­

ktora 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Muzyka z płyt 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert szopenowski w wykonaniu Zo f i i Rab . 

rewirzowej — fortepian 
21.45 Dialog pt. „Rozmowa o poezji ep ick ie j " — 

z Wilna 
22.00 Wieczorne nastroje — koncert z Krakowa 
22.60 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy I komunikat I zny 
-24.00 Programy loknlbo 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz; 

14.00 Muzyka symfoniczna — płyty 
15.00 Literatura przez mikro fon dla w izy f t k i r l i t 

fragment z „ l . a l k i " — Bolesława Prusa 
15.10 Muz.yka z p ły t 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowo 
PI.10 Wiadomości i po r tow. lokalne 
18.15 Utwory skrzypcowe — płyty 
18.tO Pogadanka Łódzkie j Rodziny Radiowej 

18.55 Odczytanie programu 
20.00 T r io kameralne 

20.30 Felieton pt. „Dobrze wychowane dziecko rO' 
hutnicze" 

23.00—23.30 Muzyka nastrojowa — płyty 

C Z W A R T E K , 3 M A R C A 

Warszawa 1 (Raszyn) 
I inne Rozgłośni . Po l sk i 

6.15 Pic ó poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 M u z y k . • płyt 
7.00 Dziennik porani., 
7.15 Muzyk, a płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10-11.15 Przerwa 

11.15 Wileńszrzyzna w tańcu l pleśni — poranek 
muzyczny dlu młodzieży szkół powszechnych 

11.40 Muzyka z, p łyt 
11.57 Sygnał czasu I hejnał a Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcza 
15.45 Wędrówki muzyczne — audycja dla mlonzie-

ł y (z Wi lna) 
16.15 Koncert orkiestry wojskowej — a Torunia 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Wylęgarnio ry l i na Pomorzu — reportaż (a 

Bydgoszczy przez Toruń) 
17.15 Audycja z Poznania (śpiew 1 fortepian) 
17.50 Poradnik aportowy 1 wiadomolrf sportów 
18.10 S k c y n k . oaolna 
18.25 Audycja dla młodzieży wiejskiej 
19.00 Słuchowisko pt. „Powrót Odyseusza" 
19.35 Miniatury kameralne — ze Lwowa 
19.55 Pogadanka aktualna 
20.05 „Roz to ma ło " — wspomnienia muzyczne 

Dezerterem z pola obowiązku 
obywatelskiego jest ten, kto uchyla się 
od ofiary na Pomoc Zimową 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

R. D O R V A U X . 

„ P U S Z t i K " 
Renat* Louvr ier zimą i latem zrywała 

.się u szóstej, aby na ósmą zdążyć do b i u -

Skromne je j pobory oraz szczupła eme­
rytura matk i , nie pozwala ły na utrzymanie 
s.użącej. Renata więc przed wyjśc iem mu 
siara z wyraźną niechęcią spełnić wieie 
gospodarsk ich czynności . 

Jedno ty lko nie zaciężyło je j n igdy : na 
karmienie, wytrzepanie sienniczka i nasy­
panie świeżego piasku u lub ieńcow i : sta^e 
mu despotycznemu ko tow i . 

Tego dnia Puszek wb rew zwycza jów; 
nie o tworzy ł oczu , gdy jego pani weszła 
do kuchr. i . f oniewcż nie drgnął na dźwięk 
upuszczonej pokrywki od rondla, a zawsze 
dawał do zrozumienia, że nie znosi i n i a -
su, Renata zaniepokojona nachyl i ła się 
nad nim. 

— M a m o ! — krzyknęła w ie lk im g ło ­
sem — M a m o ! Chodź prędko! 

Puszek nie dawał znaku życia. By ł już 
zimny i sz tywny. 

Po pierwszej rozpaczy, panie dość 
prędko wróc i ł y do równowag i . 

— Nie będziemy więce j t rzymały kota 
— pświadczyla pani Lovr ier — to za wie 
le k łopotu . 

— Lepiej mieć akwar ium ze z ło tymi 
rybkami — przytaknęła panienka. 

Ani matka, ani córka nie mogły się 
zdobyć na dotknięcie śmiertelnych szcząt­
ków. Patrzy ły jedna na drug? 

i — Trzeba będzie go sprzątnąć — szc-
| pnęła maika. 

Mieszkając w samym środku Paryża, 
w of icynie, przeludnionego domu, nie mo­
żna by ło myśleć o zakopaniu Puszka do 
ziemi . 

Zagadnienie więc, co z nim począć, by 
ło niezmiernie trudne do rozwiązania, gdyż 
na śmietnik się nie wyrzuca nawet najbar 
dziej samolubnego długolett i i ton arzy-
sza. 

W y b i ł a s iódma. 
— Teraz nie masz cza.-u, ale po po łu ­

dniu — zawyrokowała matka — pójdziesz 
go wrzuc ić do Sekwany. — Zrob ię c i pa­
czkę — obiecała. 

Renata bez apetytu zjadła śniadanie. 
— Postaram się zwoln ić dzisiaj wcze­

śniej — powiedzia ła i pobiegła do pracy. , 
G d y wróc i ła , zauważyła w kuchni na i 

stole starannie obwiązane .udełko od obu 
wia . Domyś l i ła się, co zawiera. 

— Przyjemna paczuszka... — mruknę-

Przypomniawszy sobie jednak, źe uzy­
skała parę godzin ur lopu, łaskawiej się od 
niosła do oczekującej ją żałobnej ceremo­
ni i . 

Pokrzepiwszy się kotletem z marchew 
ką, pop raw iwszy koafiurę i upudrowawszy 
się obf ic i ' - ' wzięła pudełko i sk ierowała się 
ku wy jśc iu . 

Paczka nie była ciężka, ale n i ewygo ­
dna do niesienia i dobrze już utrudzona Re 
nata doszła do ogrod' t Luksemburskiego. 

Park roi ł się od dzieci . 
Panna Louvr ier przysiadła się na ław- , 

ce. Przed nią o parę k roków prześl iczny 
k lomb, ocieniony k rzewami zdawał się w y 
marzonym miejscem wiecznego spoczynku 
dla Puszka. Niestety zamiar podrzucenia 
go w tym miejscu okazał się n iewykona l ­
ny. Sąsiedzi na ławce pa t rzy l i uparcie 
p ized siebie, nie zdradzając zamiaru o p u ­
szczenia ogrodu przed zamknięciem. 

Renata więc wstała i wąsk imi u l iczka­
mi zeszła nad rzekę. Na wybrzeżu wsiadła 
do t ramwaju , jadącego na przedmieście. 

Nad Sekwaną by ło pusto. Paru m a l ­
ców bawi ło się w p iasku, pies na uwięz i 
szczekał z oddal i . Zdawa ło się, nic ła tw ie j 
szego niż w r z u c i ć tu do wody uciążl iwe 
zawin ią tko. Z rob i ła jeszcze parę k roków i 
natknęła się na... siedzącego za stosem k a ­
mieni amatora rybo łós twa. 

— Szkoda, że dłużej jeszcze nie kaza­
łaś mi poczekać — odezwał się ze złością 
usłyszawszy za sobą k rok i . 

Odwróc i ł się i spostrzegł swoją omy ł ­
kę. 

— Przepraszam — uchyl i ł s łomkowe­
go kapelusza. — Myś la łem, że to żona I 
obiadem. Siedzę tu od rana i będę do ósmej 
wiec chętnie bym coś przegryzł . 

Renata stropi ła się ogromnie. 
— A panienka czego tutaj szuka? --• 

krzyknął ostro, do j rzawszy paczkę w jej 
rękach. — Proszę sebie iść <rdzie indz ie j ! 
Nie mam zamiaru być świadkiem w nie­
czystej sprawie ! 

— Ja nie chciałam nic w - t łu ­
maczyła się niezręcznie. 

— No, to tym lepie j . 
N ie czekając na dalszą rozmowę, ucie­

kła spłoszona. Biegła przed siebie, a serce 
je j b i ło , jak młotem. 

Doszła do mostu. T u także nie sposób 
by ło pozbyć się brzemienia. Ludz i by ło 
pełno, a w dole przesuwały się łodzie i 
statk i . 

Sięgnęła zdesperowana do por tmonetk i 
i przel iczyła swe kapi ta ły . 

— Pojadę do Lasku Bulońskiego — 
postanowi ła heroicznie. 

Przywoła ła taksówkę i o zmroku stanę 
la w pobl iżu Kaskady. 

T łumno było dookoła, lecz Renata po ­
kładała restkę nadziei w zbl iżającej się no­
cy. 

Przeczekała z pół godz iny, przechadza 
jąc się zwolna na nogach, odmawia jących 
już posłuszeństwa i sądząc, źe nareszcie 
nadeszła chwi la wyzwo len ia , przesadzi ła 
drut, odgradzający zarośla. Postawi ła p u ­
dełko pod krzakiem berberysu i szczęśl iwa 
wróc i ła na dróżkę, gdy jak spod ziemi sta 
nął przed nią dozorca. 

— Ach , przepraszam... — wybe łko ta­
ła — by łabym zapomniała paczk i . 

Dozorca spojrzał ponuro. 
— T y p o w a dziec iobójczyni — pomy­

ślał, ale że miał się spotkać z narzeczoną, 
machnął ręką. 

Renacie, gdy wydostała się na ulice 
miasta, wyda ło się, źe cały świat się prze­
c iwko niej sprzysięgnął. 

M ia ła łzy w oczach i czuła się bezra­
dna. * 

Przypadek chciał, że zawędrowała 
przed dworzec kole jk i podmiejsk ie j . Za re­
sztę pieniędzy kupi ła bi let i wsiadłszy d o / 

/ [ulega 
przerwie: 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanki aktualna 
21.45 F.popeo powitania atyezniowego ( „Kuźn ia* 

rhnynowsk ie |o) — szkic l i terucki 
22.00 Koncert kameralny (muzyka francuska) 
22.50 (Matn ie wiadomości dz ienn ik , wieczornego 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00- 21 00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, lak Raszyn, orai 
14.00 Koncert życzeń 
15.00 Jak spędzie święto? 
K.05 O wszystkim po troszku 
15.10 1'lwory ng akordeon — płyty 

15.27 Łódzkie wiadomości giełdowo 
18.10 Wiadomości aportowe lokalna 
18.15 Pieśni tzJiockie — z Krakowa 
111.10 Pogadanka społeczna pt. „Ogródk i dzlnfKowe* 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

zadymionego, brudnego przedzia łu drug ie j 
klasy po łoży ła Puszka na siatce. Po c h w i ­
l i wszedł m iody , p rzys to jny pasażer. 
Gdy na następnym przystanku Renata za­
mierzała z pustymi nareszcie rękami w y ­
skoczyć z wagonu, nieznajomy zawoła ł 
szarmancko. 

— Pani , zdaje się, zapomniała.. . . 
I, chcąc nic chcąc, musiała podz ięko­

wawszy w dodatku uprzejmie, wziąć znów 
swoją paczkę. 

Nagle zaświ ta ła j e j myś l . 
— Zostawię go w przechowaln i — o -

mal głośno nie krzyknęła. 
Wróc i ł a do domu ledwie żywa ale z u -

czuciem żywego zadowolenia. K w i t baga 
żowy podar ła na tysiąc s t rzępków. W ten 
sposób nikt nie będzie móg ł odebrać ża ło­
snych szczątków i niegodnie się z n imi 
obejść. 

Pani Louvr ie r ze zgorszeniem przyjęła 
wiadomość, uważała podobne załatwienie 
sprawy wręcz za gorszące. 

— Jeżeli p rawda wy jdz ie na j a w , st ra­
cisz posadę — wypro rokowa la córce. 

Od tej pory p i ln ie śledziła dzień. i k i . 

Pewnego dnia oczy je j pad ły na alarmu 
JACY opis makabrycznego odkryc ia w prze 
chowaln i na dworcu Świętego Łazarza. Z 
przerażeniem zaczęła czytać, ale twarz j ^ j 
się rozjaśni ła: w koszu znaleziono poćwiar 
towanego trupa młodej kob ie ty . 

— Co za szczęście! — odetchnęła pa ­
ni Louvr ier 

T L Kw. 



S P O R T . 

Otwarcie KongresuMiędzyna rodowej Federacji 
Lekkoat letycznej . 

W Paryżu rozpoczęły się obrady Kongresu 
Międzynarodowej Federacji Lekkoatletycznej 
przy udziale przedstawicieli 17-tu państw. Re­
prezentowane są na kongresie: Polska, Belgia, 
Dania, Niemcy, Anglia, Finlandia. Francja Ho­
landia, Irlandia, Włochy Japonia Ameryka Nor 
wegia Austria, Szwecja, Szwajcaria i Węgry. 

Kongres powitał w imieniu francuskich 
Władz sportowych Armand Massard. 

Na powitanie odpowiedział przewodniczący 
Federacji, Szwed Edstriim, dziękując za gości­
nę. Po minucie ciszy, zarządzone dla uczczenia 
pamięci twórcy nowoczesnych olimpiad, baron 
Coubertina, przyjęto zgłoszenia nowych związ­
ków z Wolnego Państwa Irlandzkiego (Union 
of Kiro) i związku, utworzonego na Cejlonie. 
Federacja w ten sposób liezy 54 związki pań­
stwowe. 

Po załatwieniu szeregu spraw regulamino­
wych Kongres zatwierdził 45 nowych rekordów 
światowych. Z drugiej l isty rekordów na pod­
kreślenie zasługuje zatwierdzenie słynnego re­
kordu Owensa na 100 metrów w czasie 10,2 ». 
oraz rekordu Townsa na 118 metrów przez pło 
tk i , wynoszącego 13,7 sek. 7. polskich rekordów 
zatwierdzono tylko jeden rekord Walasiewlczów 
ny na 50 metrów (0,3 sek.). Inne rekordy Wa-
lasiewiczówny, a zwłaszcza jej słynny rekord w 
skoku w dal, (0,02,5 m) nie zostały zatwierdzo 
ne z powodu nienadesłania protokółów. Lista 
zatwierdzonych rekordów Gwintowych przedsta­
wia się następująco: 

R E K O R D Y K O B I E C E : 

50 m Walasiewiczówna (Polska) 6,3 sek., 
80 m pł. Barbara Burkę (Anglia) 11,3 sek., 
skok wzwyt Dora Ratjen (Niemcy) 1,65 3x800 
m. S. G. Ycnchi Unica (Wiechy) 7:32. 

Przed wyprawą polskich bokserów 
do Finlandii i Fstonii. 

REKORDY MĘSKIE : 
100 m Jesse Owens (Ameryka) 10,2 sek., 

800 m Cuimingham (Ameryka) 1:49,7, Robin­
son (Ameryka) 1:49,6, 2000 m Szabo (Węgry) 
5:20,4, Jonsson (Szwecja) 5:18.4, San Romani 
(Ameryka) 5:16.8, 3000 m Gunnar Hoeckert 
(Finl) 8.14.8 10.000 m Salminen (Finl) 30:05,6 
15.000 m Salminen (Finl) 46:45.4, 880 jardów 
Robinson (Ameryka) 1:49,6, 1000 jardów Robin 
son (Ameryka) 2:09,7, 1320 jardów Mostert 
(Belgia) 3:00,4, 1 mila Wooderson (Angl ia) 
4:06,4, 2 mile Hoeckert (Finl) 8:57,4 Szabo Wę 
gry) 8:56,0, 6 mil Salminen (Finl ) 29:08,4, 7 
mil Isohollo (Finl) 34:46,8, 8 mi l Isohollo (Fin 
landia) 40:00,2, 9 mil Isohollo (Finl) 45:13,0, 
15 mil Tamila (Finl) 1:10:48,6 4x200 metrów 
Uniw. w Fresno (USA) 1:25,0, 4x440 jardów 
Uniw. w Fresno (USA) 3:11,6, 4x800 m Repre 
zentneja Ameryki 7:35,8, 4x880 jardów Repre 
zentaeja Ameryki 7:35,8, 4x1 mila Reprezenta­
cja Ameryki 17:17,2 Uniw. Indiana w Filadelfi i 
17: l f i , l , 110 m. plotki Towna (Ameryka) 18,7, 
120 jardów plotki Towns (Ameryka) 13.7, skok 
0 tyczce Sewton (Ameryka) 4.45, Sefton 1 Mea 
dows (Ameryka) 4.45, Sefton i Meadows (Ame 
ryka) 4.54, rzut oszczepem J8rvlnen' (Finl) 
77,23, chód na 3000 m Cooper (Anglia) 12:38,2 
Jonntng (Szwecja) 12:36,0, Bruun (Norwegia) 
12:23,8 chód na 5000 m Cooper (Anglia) 21:38,2 
Mikkaelsson (Szwecja) 21:49,2, Bruun (Norwe 
gla) 21:42, Mikkaelsson (Szwecja) 21:14, chód 
na 10000 m Bruun (Norwegia) 43:26, Bruun 
(Norwegia) 43.52, chód na 30800 m Dahllnsch 
(Łotwa) 2:37:37,6, chód na 7 mi l Mikkaelsson 
(Szwecja) 50:19,2. 

Niezatwlerdzone zostały rckerdy O. Callagha 
na (Irlandia) w rzucie miotem (60.57 m) Mel-
vinn Walkera (Ameryka) w skoku wzwyż (2,08 
1 2,09) oraz rekord sztafety Wielkiej Brytani i 
na dystansie 4x440 Jardów w czasie 3:10,6. 

Zarząd Polskiego Z w i ą z k u Bokserskie 
go za jmował się na wczora jszym posiedzę 
niu sprawą ustalenia reprezentacj i na za­
w o d y bokserskie Polska — Fin land ia i 
Polska — Estonia, k tóre rozegrane zosta­
ną w dniach 20 i 22 marca. Skład naszej 
reprezentacj i jeszcze nie został de f i n i t yw­
nie ustalony. Przypuszczaln ie w wagach 
lżejszych walczyć będą ko le jno Sobko-
w iak , Kozio łek, Czortek. W wagach d a l ­
szych przewidz iany jest start Polusa, W o ź 

ooo 

niak iewicza, Ka jnara, wzg lędn ie K o l c z y ń ­
skiego, o i le kontuzja ręki zostanie w y l e ­
czona. Mie jsce Chmie lewsk iego zajmie Pi 
sarski . W półc iężkie j i ciężkiej j edynymi 
kandydatami są Szymura i Pi ła t . 

K ie rown ik iem w y p r a w y będzie wicepre 
zes Polsk iego Z w i ą z k u Boksersk iego inż. 
Su l igowsk i . D rużyn ie po lsk ie j sekundo­
wać będzie trener Sztam, a sędzią punk to 
w y m będzie p. Kazimierz Derda. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notowania z dnia 1 marca. 

WielRIe kłopoty 
Związku Hokejowego przed mistrzostwami Polski 

Sport w Kilku słowach, 

Zarząd P. Z w . Hoke ja Lodowego ot rzy 
mał od wi leńsk iego K. S. „ O g n i s k a " p i ­
smo z zawiadomien iem, że „ O g n i s k o " re ­
zygnuje z udzia łu w rozg rywkach f ina ło­
w y c h o mis t rzos two Po lsk i i oddaje p u n ­
k ty „ W a r s z a w i a n c e " w a l k o w e r e m . 

W o b e c tego . .Warszaw ianka" z a k w a ­
l i f i kowa ła się do rozgrywek f i na łowych . 

Poza Warszaw ianką do f ina łu z a k w a l i ­
f i kowa l i s ię: Polon ia, D ą b i Czarn i . Piątą 
drużyną, k tó ra ma największe szanse we j 

ścia do f ina łu , będzie Cracovia. Ostatn io 
pokonała ona Ukra inę l w o w s k ą 4 :0 . 

W e l im inowan iu szóstego f ina l is ty za­
szły n ieoczekiwane t rudnośc i . Z p o w o d u 
braku lodu zawody e l iminacy jne Sokół 
(Grudz iądz) — A Z S (Poznań) nie doszły 
do skutku i p rawdopodobn ie żadna z tych 
drużyn nie zostanie dopuszczona do pu l i 
f i na łowe j . 

F ina ły rozpoczną się 5 marca w Kry­
n icy . 

OQO 

Zwycięstwa kosookiej tenisistki. 
Sukcesu polskich rakiet w nonie Carlo 

— Komisarzem Wileńskiego Okr. Zwią 
zku Boksersk iego mianowany został mjr . 
M ie rze jewsk i . Wyznaczenie przez Polsk i 
Zw iązek Boksersk i komisarza przyczyn i 
się n iewą tp l iw ie do l i kw idac j i zatargów 
między k lubami w i l eńsk im i , które tamowa 
ł y normalny rozwó j w i leńsk iego boksu. 

Na w a l n y m zebraniu Polsk iego Zw ią ­
zku Ko larsk iego, które odbyło się w W a r -

PIELGRZYMKA ROBOTNIKÓW DO CZĘ­
STOCHOWY. 

Apostolstwo świeckich wśród robotników. 
Wczoraj w ognisku Akcji Katolickiej przy 

firmie R. Uiedermana przy ul. Brzezińskiej L. S2 
odbyło się walne zebranie, któremu przewodni­
czył p. Ignacy Kałucki, sekretarzował p. Lato-
siński. Po krótfkich sprawozdaniach kierowni­
ków sekcji, które zilustrowały działalność pracy 
oraz przyjęciu wniosków komisji rewizyjnej wy 
brano nowy zarząd, do którego weszli: p. Ku!-
piński Aleksander, Jako przewodniczący, p. Gin 
bowa Z. Jako wiceprzewodnicząca, p. Pietrzak 
Ignacy jako skarbnik, p. Łukaszewicz Stan., Ja­
ko sekretarz I p. St. Kaźrnierczakowa Jako go­
spodyni. Sekcję młodzieżową objął p. Srebrzyń 
ski, wydział sportowy p. Mazepus. Po przedl,>-
żeniu ramowego programu pracy w ognisku 
Akcji Katolickiej przez ks. kan. Stan. Nowickie­
go oraz dyskusji nad całokształtem pracy przy­
jęto wnioski otworzenia świetlicy dla młodzie­
ży. W okresie urlopowym postanowiono zorga­
nizować pielgrzymkę robotniczą do Częstocho­
wy, Krakowa i Kalwarii Zebrzydowskie). Sekcja 
młodzieży przeprowadzi obozy stale w Pieni­
nach dla młodzieży żeńskiej I obozy wędrowne 
dla młodzieży męskie). Z ramienia parafii 
Wnlcb. Nnj.św. Marii Panny wziął udział ks. 
profesor Wl. Grzelak, z Kat. Stow. Mężów — 
P. 13. Witkowski. Odśpiewaniem hymnu katoli­
ckiego „My chcemy Boga" zakończono obrady. 

ZA SPOKÓJ DUSZY WIELKIEGO PISARZ \ 
Ś. p. Huberta Rostworowskiego. 

Z Inicjatywy .IR. ks. biskupa Włodzimierza 
Jasińskiego, Ordynariusza Diecezji Łódzkiej 
członkowie Kapituły Katedralne) odprawiają 
msze św. na intencję ś. p. Huberta Rostworow­
skiego wielkiego pisarza i gorliwego katolika. 
Inicjatywa ta rozchodzi się po diecezji łódzkiej 
lako :ew i dlatego liczni kapłani ofiarują mszę 
św. v myś5 J. Ekscelencji ks. biskupa, by upro 
sić mlosierdzie Boże dla duszy zacnego czło­
wieka 1 apostoła wiary. 

szawie, za ła tw iono szereg spraw d o t y ­
czących specjalnie okręgu łódzk iego. De­
legat Łodz i prez. Ł O Z K p. Szymski p o r u ­
szył ponownie sprawę b. prezesa T h i e l e -
go. Okazało się, że komis ja dyscyp l inarna 
PZK, k tóra p rzeprowadz i ła dochodzenie 
n iewłaśc iw ie zredagowała swoje orzecze 
nie odnośnie prezesa Th ie lego . S tw ie rdzo 
no, że zarzuty pod adresem prez. T h i e l e -
ga by ty zupełnie niesłuszne. P. Th ie le 
p rzyczyn i ł się w dużej mierze do rozwo ju 
ko la rs twa po lsk iego W uznaniu zasług 
wa lne zebranie pos tanowi ło nadać prezeso 
Wl Th ie lemu złotą odznakę kolarską ( I -go 
s topn ia ) . 

Wn iosek Łodz i o rozg rywan ie m i ­
s t rzos tw t o rowych k ró tkodys tansowych 
Polsk i w czterech seriach i czterech róż­
nych miastach został za twierdzony, przy 
czym ostatnia seria wyśc igu odbędzie się 
w Łodz i w dniu 4 września. Poza t y m 
walne zebranie s tw ierdz i ło , że enuncjacje 
pod adresem Ł O Z K , które ukazały się w 
jednym z p ism są zupełnie bezpodstawne. 
W skład komis j i dyscyp l inarne j , k tóra ma 
do dn . 1 maja sprawdzić specyf ikację wyśc i 
gu dookoła Polsk i wszedł łodz ian in p. Z . 
Krachulec. 

W ciągu soboty i niedziel i odbędą się 
w sali K P Zjednoczone (Przędzaln iana 
68) mis t rzos twa okręgu łódzk iego w za­
pasach i podnoszeniu c iężarów. D o m i ­
st rzostw zostało zgłoszonych około 70 
zawodn i ków z IKP , Si ły , K P Zjednoczone, 
W i m y , Kruszeendera i Jutrzni . Na jw ięce j 
zawodn i ków zgłosi ł K P Zjednoczone, 
gdyż 25, 10 w zapasach i 15 w dźw igan iu 
c i ęża rów) , I K P i W i m a zg łos i ły po 12 
zawodn ików, Siła 10 i t. d. W sobotę m i ­
st rzostwa rozpoczną się o godzin ie 16-cj, 
zaś w niedzielę o godzinie 10-ej przed po 
htdniem. 

Jutro t. j . w czwar tek odbędzie się w 
sali K P Zjednoczone (Przędzaln iana 68) 
towarzysk i mecz bokserski drużyn kombi 
nowanych K P Zjednoczone i Hakoahu. 

W dalszych rozgrywkach międzynaro­
dowego turnieju tenisowego w Monte Car 
lo Hebda odniósł duży sukces w postaci 
zwycięstwa nad Francuzem Brugnonem 
6 : 1 , 6 : 1 . 

Drugi z polskich zawodników Tłoczyń 
ski wygrał z Jaquement 3 :6, 6 :0 , 6 :4 . 

W grze pojedynczej pań Jędrzejowska 
pokonała Jarvis 6 : 1 , 6 :1 , a Siodówna prze 
grała po zaciętej walce z Chinką Hoa Hing 
4 :6 , 6 : 1 , 6:3. Chinka, pokonała niedawno 
słynną francuskę Mathieu. 

W rozgrywkach o puchar Butlera w 
drugiej rundzie para Tłoczyński — Spy­
chała odniosła niespodziewany sukces nad 
doskonałą parą szwedzką Schroeder — 
Wallen 6 :3 , 6 :4 , 8 :6 . 

W rozgrywkach o puchar pań para Ję 
drzejowska — Siodówna przegrała z parą 
angielską Scott — Thomas 6:3, 1:6, 1:6. 

Losowanie 4 proc. premiowej 
P o ż y c z k i D o l a r o w a ] s e r i i I I I . 

W dniu 1 marca 1938 r. wylosowano 100 
premii na ogólną sumę 75.000 dolarów, a mia­
nowicie: 

1 premia na 40.000 doi. — 449971 
1 premia na 8.000 doi. — 7605 
3 premie po 3.000 doi. — 105547 399231 

1165568, 
5 premii po 1.000 doi. — 686495 697321 

960305 1024524 1336643, 
10 premii po SOO do i . — 264566 364452 39438.S 

425657 778401 833661 1312561 1376806 1146131 
1471923, 

80 premii po 100 doi. — 986 35690 46512 
60539 113340 122063 219781 23495 258944 25895) 
333348 358127 360899 375603 416538 429455 

SLNEJ FLOTY WOJENNEJ I 
> K O L O N U i 
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Dwa mecze 
o mistrzostwo Polski w boksie 

W najbliższą niedzielę odbędą się da l ­
sze dwa mecze o drużynowe mistrzostwo 
Polski w boksie. Walczą w Odyni Flota z 
War tą , a w Poznaniu H C P z Ruchem 

120 km na godzin 
W y ś c i g b o j e r ó w 

Na jeziorze Charzykowskim pod Choj 
nicami odbyły się na zakończenie tygod­
nia sportów zimowych wyścigi bojerów o 
nagrody, ufundowane przez miasto Chojn" 
ce. Trasa, stanowiąca trójkąt, trzykrotnie 
okrążony, wynosiła 15 km. Zawody odby 
ły się przy pięknej, słonecznej pogodzie 
doskonałym lodzie i idealnym wietrze. W 
czasie wyścigów uzyskano szybkość 120 
km na godzinę. 

W klasie bojerów typu międzynarodo­
wego zwyciężył Steinhilber z klubu żeglar 
skiego na bojerze „Kontra". 

loco 9.16, marzec 9.08, kwiecień 

5.19, marzec S.01, kwiecień 

Nowy Jork : 
9.08, maj 9.11 

L iverpoo l : loco 
5.05, maj 5.10 

Egipska (Sakel l . ) : loco 8.64 
Upper : loco 6.34, marzec 6.14. maj 6.14, l i ­

piec 6.16 
Brema: loco 11.12. maj lft.85, Hpłee W S I , paź­

dziernik 10.78 

Walulg, dewlzg a akcie 
DALSZA P O P R A W A KURSÓW PAPIERÓW PAŃ­

STWOWYCH. 

W dziale papierów państwowych panował na­
strój mało o ływiony, przy ogólnej poprawie kursów. 

Z premiówek 3-prsc. Poż. Inwestycyjna 1 emisji 
była droższa o 12 groszy, 2 emisj i o 25 groszy na 
sztuce; serie 1 emisj i zyskały 50 groszy. 

W grupie innych papierów państwowych 4 i pół 
procentowa Państw. Poi. Wewn. zwyżkowała o 0.38 
procent, a 5.proe. Poź. Konwersyjna o 0.25 proc. 

Poza tym obracano po ustalonych cenach 4-proe. 
Poi . Konsolidacyjni oraz listami i obligacjami ban­
ków państwowych. 

P R Y W A T N E PAPIERY LOKACYJNE — NIEJE­
DNOLIC IE . 

W dziale prywatnych papierów lokacyjnych pa­
nował nastrój niejednolity, i odcieniem mocniej­
szym. 

W grupie stołecznej 8-proc. Przemysłu Polskie. 
FTO zwyżkowały o 1.50 proc, a 4 i pół proc. Z iem­
skie w Warszawie o 0.25 proc. Poza tym obracano 
5-proe. I N . Warszawy 1933 r. po cenie niezmienio- . 
nej, a 5-proc. tn. Warszawy 1936 r. po kursie 0 0.25 
procent obniżonym. 

Grupę prowincjonalne reprezentowały 5-proc. 
m. Lodzi 1933 r., które zwyżkowały o 0.50 proe. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poi. Inwestycyjna 1 emisji 84.00, 1 emisji serie 
93.50, 2 emisji 84.13, Poi . Konsolidacyjni 1936 r. 
68.00 drobne, Konwersyjna 1924 r. 69.50, drobna 
69.00, Wewnętrzna Pożyczki Państwowa 1937 66.25, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.2S i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom Binku Gospodirstwa Krajowego 
(wszystkich etnisyj) 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
L. Z. (gwar.) Ziemskie w Warszawie 1924 r. wirtoić 
kuponu 42.93, Ziemskie w Wirszawie 5 serii 64.00, 
m. Wirsziwy 1936 r. 70.75, m. Wirsziwy 1936 r. 
72.50, m. odzi 1933 r. 64.50, Przem. Polsk. 77.00 

A K C I E — MOCNIEJSZE. 

N i zebraniu giełdy akcyjnej obroty były oży. 
W I N U , - , przedmiotem transakcyj oficjalnych było o-
gółem siedem gatunków papierów dywidendowych. 
Kursy kształtowały sie przeważnie mocniej. 

Bank Polaki 114.00, Węgiel 32.63, I.ilpip 64.00, 
Norhlin 78.50, Ostrowiec a. B 57.50, Starachowice 
39.75, 2yrirdów 72.00, Lombird — bez kup. 1937 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 2.S. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie. 

Pszenica czerwoni szklista 29.75 — 30.25, jedno­
lita 29.25 — 29.75, sbiermi 28.75 — 29.25, żyto 
I Mand. 21.25 — 21.75, maki pszenna git. I wye. 
SO-proe. 45.00 — 47.50, 50-pree. 42.00 — 44.50, 
pasenm pastewni 19.00 — 20.00, mąka żytnia git. I 
50-pree. 33.00 — 34.50, 65-proc. 30.50 — 31.00, ra­
zowa 95-proc. 24.75 — 25.50 

POZNAŃ, 2. 3. — Urzędowa cednłi giełdy 
zbożowe - towirowej w Poaniniu. 

Ceny trin sekcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: pszeniei 26.00 — 36.50, iyto 

20.00 — 20.25, maki pszenni git. I wyc. 30-proe. 
46.25 — 46.75, 50-proc. Ś3.2S — 43.75, maki iymia 
gat. I 50-proc. 30.25 — 31.25 

1007340 1018274 

„ORLĘ" NA WYSTAWIE MORSKIEJ. 
Zarząd Kola II-go Zjednoczenia Polskiej M!o 

dzieży Pracującej „Or le" w Łodzi powiadamia 
swoich członków, że w dniu 3 marca rb. urzą­
dzona zostanie wycieczka na Wystawę Mor­
ską. 

Zbiórka punktualnie o godzinie 19. przed 
gmachem Wystawy (Park im. H. Sienkiewicza/, 
Wycieczkę poprowadzi prezes Koła p. Wiśniew­
ski Piotr. 

Zarząd prosi o liczne przybycie. Sympatycy 
mile widziani. 

Wejście na Wystawę 30 groszy od osoby. 

KAMPANIA CZŁONKOWSKA POLSk lEJ YMCA. 

Od dnia 1 do 15 bni. trwać będzie w Ognisku 
Łódzk im Polskiej Y M C A Kampania Członkowska 
w której nowozapisujacy się nie opłacają wpisowe 
go w wysokości zł. 5. 

Szeroko zakrojony program społeczno-towarzyski 
wysoki poziom kursów oświatowych, bibl ioteka, czy­
telnio, sale gier i towarzyskie, piękny basen, sale 
gimnastyczne, to prawdziwe dobrodziejstwa, jak im i 
Y M C A obdarza swoich uczestników. 

Zapisy przyjmuje oraz informacyj ud/.icla Sekrc 

MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Bibliofila Publiczna (ul. Andrzeji 14) 

otwarta dla publiczności codziennie, prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 21 , w soboty od g. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pizm i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (ul. Rokicińska 1) otwarta d l i 
piiblicznośnł codziennie, próoz sobót, niedziel i 
świat, od g. 14 de 21. 

// Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (ul. Rzgowski 74) otwarta d l i 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel 
świst od g. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani 
czny, mineralogiczny I ochrony przyrody — otwarte 
dla publiczności codziennie od g. 9 do 16, w nie 
dziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny — 
otwarte dla publiczności w środy, pif tki , soboty 
i niedziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum H'storii i Sztuki im. J. i K 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: sztuka 
XIX wieku i międzynarodowa sztuki modernisty­
czna — otwarte dla publiczności w środy, soboty 
i niedziele w godzinach od 10 do 15. 

Wystawa Mortka — Park Sienkiewicza (I.P.S.) 
i ul. Piotrkowska 113. 

Solon Sztuk Pięknych Karola Endego, Nawrot 8, 
teł. 153-55 

Telefong 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197 -65. 

tariat Op i i -ka 
250-10 

Łódź, ul. Moniuszki ta 1,-1. \ 

Jutro na o? d: 
Zupa cy t r ynowa , piecze. 

r z ) i i ką , pączk i . 

W I N S Z 
Juiro Kunegundzie. 
Wschód słońca 6.19. 
Zachód — 17.18. 
Długość dnia 10.5? 
Przyby ło — 3.09. 
Tydz ień 10. 

:a z ja-

TYLKO 

2.50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
[z odnoszeniem do domn 
(Prenumeratę zamawiać można 
[od k a ż d e g o d n i a miesiąca-

Ż w i r k i 2 (Karola) — U l , 1 8 2 - 4 3 , 
P i o t r k o w s k a 11 — t e ł . 1 0 2 - 2 9 . 

Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 (Karola) 
lob Piotrkowska 11 prenumerata wynoi i 2.10 tre. 

Co nas po pracy rozweseli? 
C A S I N O : — Motyl hiszpański. 
C O R S O : — I. Lot straceńców; I I . Za­

maskowany jeździec. 
EUROPA — „Huragan" 
G R A N D K I N O : — Kurier cars' 
I K A R : — „Skłamałam*. 

M E T R O — Jej pierwszy całus. 
M I M O Z A : — Płomienne serca 
M I R A Ż : — Książę i żebrak. 
P A L Ą C E — Tamten.. . 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Dziewczęta z 

Nowolipek. 
RAJ: — I. Piętro wyże j ; " « t . - « * » v 

Dwór. 
R I A L T O : — Książę X . 
R A K I E T A : — Eskapada 
S T Y L O W Y : — Barkarola. 
T O N : — Robert i Gloria. 

U R A N I A — I Dwoje z tłumu. I I Brutal 
Z A C H F T A : — Ku wolności. 

TEATR POLSKI. 
Dziś w środę o godz. 8,30 wiees. w czwartek o 

godz. 8-ej w. a w pi|tek o godz. 8,30 wiecz. rrzynia-
j i c i widzów w nieustannym napięciu sensacyjne 
sztuka St. Pollatschka i A. Mirka „Dr. Berghof" w 
wybornym wykonaniu reżysera Br. Dąbrowskiego, 
Dttnajewskiej, Gersonówny, Sknydlnwskiej, Arnold, 
ta, Matuszkiewicza, Wichniarza, Winawen i innych. 

W pełnych próbarh pod reżyseria, Dyr. L E O N A 

Schillera w.paniałe arcydzieło Z. Krasińskiego „Nie 
boska komedii". Już zgóry można powiedzieć', ie 
dzięki niezwykłej reżyserskiej koncepcji Schillera 
. . - ' R 1 O V ' ' k o trt będzie prawdziwym ewenementem 

" Lodzi. 

. \ T R K A M E I ! \ L N Y . 
' ee unie o godz. 8,30 wiecz. czirowif 

bawić bpdzie nas Kazimierz Junosza Stępowski 
•misteria, swej niezrównanej gry w wybornej ko­
medii L. Vcrncull'i „Azais". 

Wkrótce wchodzi na afisz Tgntru Kameralnego 
|>rzcwyborna komedia A d i m i Grzymały Siedlerkie-
-o „Spadkobierca". Z premierę sztuki tej związana 
jedzie uroczystość jubileuszowi Marii Dąbrowskiej, 

ffdział w sztuce tej brić będzie Józef Węgreyf Rc-
fcyscri' Biesiadecki. 

TEATR P O P L I U LNY. 
D * : ' i dni następnych „ godz. f,15 wiecz. naj-

zahnwn -e widowisko sezonu groteskowa komedia 
wol iero"ska „Figle Skapena" w insrenizacji Br. 

awskiey., z Wilińska, Zasadzianka, Korwinem, 
1 •'(żakiem, Mroiińskfm, Niwińskim, Szymańskim, 
• Zouerer 



Centrala usług telefonicznych. 
CIEKĄV1f WyiULAIEK W I E D E Ń S K I E G O IMŻyfMEKA. 

w powietrzu 

Wynalazek , k tó ry udał się wiedeńskie 
mu inżyn ierowi Józefowi Gre ine row i ozna 
cza poważne udogodnienie w nowocze­
snym trybie życia. Dopiero teraz telefon 
stanie się p rawdz iw ie pożyteczny. Kto do ­
tychczas miał w mieszkaniu zainstalowany 
telefon, musiał się z tym l iczyć, że i w no­
cy zbudzą go ze snu 

Ale jeszcze gorsze jest czekanie na te-
' lefoniczne wezwanie , bo człowiek staje się 

n iewoln ik iem tego nowoczesnego przyrzą­
du. Przy każdym opuszczaniu mieszkania 
towarzyszy cz łow iekow i przykre uczucie, 
że w międzyczasie może nadejść oczekiwa 
na ważna wiadomość. I podczas tej n ie­
obecności owo „ w s p a n i a l e " u r z ą d z e n i 
traci zupełnie swą wartość. 

Ale odtąd będzie już inaczej. Inż. Gre i -
ner przewidzia ł wszystko. W y m y ś l i ł osob­
ną centralę telefoniczną, na którą ci ab .-
nenci telefoniczni, k tórzy a lbo są nieobec­
ni w domu, albo nie chcą, by im telefon 
przeszkadzał, przełączają swoje apara t / , 
aby rozmowy ich by ły tam przyjęte. Ka ­
żdy właściciel telefonu otrzyma wiec n ie­
w idomego „sek re ta rza" , k tóry go zastępu­
je przy s łuchawce. 

Taką rzecz jest naturalnie ła tw ie j w y ­
myśl ić, niż wykonać . A b y zamiar ten urze­
czywistn ić , należałoby od każdego aparatu 
przeprowadz ić p rzewody do nowej cen­
t ra l i telefonicznej, co by łoby połączone z 
ogromnymi kosztami. Dopiero po w ic iu 
próbach inż. Greiner wpad ł na to, że do 
zreal izowania zamierzonej reformy wys ta r ­
czają ty lko małe automatyczne urządze.ra 
w dotychczasowych centralach telefonicz­
nych, aby rozmowę zamiast do abonenta, 
sk ierować do „cent ra l i usług telefonicz­
n y c h " . 

Urządzenie to uruchamia abonent przez 

zwyk le naciśnięcie guziczka, co ma na­
tychmiast skutek, że własny telefon zosta­
je wy łączony ; nie można odbierać sygnału, 
ani też prowadzić rozmów. W przyszłości 
więc abanent przed wyjśc iem z mieszka­
nia lub b iura, naciśnie ty lko guz ik i tym 
samym przekaże swój telefon „sekretarzo­
w i " . Pro jek towana „cent ra la usług telefo­
n icznych" będzie w ten sposób urządzo . ia. 
że można je j spokojnie zaufać. Będą w 
n i ł j urządzone wie lk ie tabl ice, na k tórych 
wystąpią oświet lone numery n icobecny-h 
abonentów, a urzędniczka w ich zastęp­
stwie poprosi telefonującego o zakomuni ­
kowanie je j w iadomośc i , przeznaczonej dla 
abonenta. Również i rozmowy zamiejskie 
będą tam przy jmowane podczas nieobecno 
ści abonenta i to we wszys tk ich moż l i ­
wych językach. 

W tym celu będzie nawet wp rowadza ­
ne szczególnie c iekawe urządzenie. W s z y ­
stkie rozmowy w obcych językach będą u • 
t rwalane na „ te legra fon ic " , t j . p e w n c g i 
rodzaju płycie s ta lowej . Całą rozmowę 
będzie można po tym abonentowi po po ­

wroc ie jego powtórzyć w oryg ina le , a więc 
bez nieporozumień i bez błędu. Również 
i wszelkie fachowe wezwania , jak zapyta­
nia lekarskie, będą przyjęte przez tele-
grafon. 

A l jonent telefoniczny, pragnący się do ­
wiedzieć, co zaszło pod jego nieobecność, 
musi ty lko guzik, k tó ry przycisnął przed 
swo im wyjśc iem, podnieść do góry, prze? 
co uruchamia znowu swój aparat i odsta­
wie przełączenie na „centralę usług tele­
fon icznych" . Na zapytanie jego centra' . , 
mu donosi , jakie wiadomości dla niego 
przyjęła. — Dla abonentów, k tórzy znaj­
dują się w podróży, będą wprowadzone 
dzienne kar ty zb iorowe, przesyłane im ta'c, 
że nawet podczas k i l ku tygodn iowego u r lo ­
pu abonent będzie in fo rmowany , kto do 
niego telefonował i co ewentualnie mu i i 
być natychmiast załatwione. U r lop nic bę­
dzie zepsuty przez uczucie, że czegoś „ z a ­
n iedbano" lub nie dopatrzono. 

Jak donosi prasa wiedeńska budowa 
tego rodzaju central i będzie rozpoczęta w 
najb l iższym czasie. 

Mężczyźni w kapeluszach na bakier • 
to lekkoduchy i rozrzutnicy. 

Prezes angielskiego związku sprzedaw 
ców kapeluszy męskich, k tóry jest sam 
właścic ie lem wie lk iego sk ładu kapeluszy, 
wys tud iowa ł psychologię swoich k l ientów. 
W y n i k i obserwacj i czcigodnego psycholo 
ga doprowadz i ł y go do wn iosków nastę­
pu jących : 

a) mężczyzna, 
prosto i równo — 

który wk łada kapelusz 
to cz łowiek zasługują-

Spalone więzienie w Meksyku 

W Tijuana (Meksyk) ludność spaliła .więzienie, w którym osadzono mordercę 8- le-
tniej dziewczynki. Zbrodniarz zginął w płomieniach. 

cy na zaufanie, o so l idnym charakterze: b ) 
wystrzegać należy się osób, które noszą 
kapelusze na bakier, nasunięty na lewe 
ucho — są to lekkoduchy, rozrzutn icy, kar 
ciarze, oszuści mat rymon ia ln i . 

Dobrze, że przewodn ik psychologiczny 
prezesa kapeluszników ukazał się w po ­
ważnym L o n d y n i e ; w Paryżu taka enun­
cjacja uśmier te ln i łaby autora, stwarzając 
temat dla piosenkarzy, humorys tów, ka ry ­
ka turzys tów, stałaby się kopaln ią pomy­
s łów dla autorów fars i skeczów kahareto 
w y c h . 

PODSŁUCHANE 
JEJ W I E K . 

—. Ile świadek ma lat? 
, — Dwadzieścia pięć wiosen — odpo­
wiada z rumieńcem na licach panna Eula-
I ja. 

— Widoczn ie po łowę życia spędziła 
pani w Gren land i i . 

BLAGA M Y Ś L I W S K A . 

W Klubie M y ś l i w s k i m hrabia S taw ia l -
ski opowiada ko legom o swych w y c z y ­
nach. 

— K iedy po lowa łem ostatnio w A f ry ­
ce miałem szczególne szczęście do t yg ry ­
sów. Pow iadam wam, zabi ja łem je setka­
mi . 

— Jakto? — protestuje książę Hołysze 
wicz , przecież w Afryce nie ma wcale t y ­
g rysów. 

— Oczywiśc ie , że ich już teraz nie ma 
bo już wszystk ie pozabi ja łem. 

Po raz pierws/.y zademonstrowano • Anglii start mniejszego samolotu z pok idu 
dużego hydroplanu podczas lotu. Mniejszys«»molot ma zasięg 5000 km i .eci do celu, 

duży wraca na lotnisko. 

Szczur i wrona 
roznoszą zarazki pryszczycy. 

Zarazk i pryszczycy przenosi w pierw 
szym rzędzie cz łowiek i t o : rzeżnik-han-
dlarz byd ła i n ierogacizny, k tóry jeździ po 
wsiach i wchodz i do ch lewu i obory , n i -
stępnie żebrak, k tóry wędruje od chaty do 
chaty, l istonosz, k tó ry z urzędu to musi 
czynić, wreszcie kominiarz, k tóry jest ot>o 
wiązany co miesiąc zwiedzać osady, w r e ­
szcie komorn ik , k tóry zawsze i wszędzie 
ma wstęp wo lny . 

Groźnie jszych nosiciel i zarazków p ry ­
szczycy .należy szukać w świecie zwierzę­
cym. Władze mają jednakże możność izo­
lowania cz łowieka od zarażonych osad, 
psa i kota można zamknąć, gorzej jednał; 
jest z gołęb iem, wrób lem i tp . p tac twem, 
które w danej miejscowości przenosi za­
razki od osady do osady. Gołębie i wróble 
t rzymają się przeważnie miejsca lęgu, 
więc niebezpieczeństwo rozszerzenia zara­
zy ogranicza się do poszczególnych osad 
sąsiednich, ewentualnie gmin . 

Najn iebezpiecznie jszymi roznosicielani; 
zarazy są: szczur w ę d r o w n y (Mus clece-
manus) i nasza szara' pospol i ta w r o n 
(Corvus co rn ia ) . 

Szczur wędrow.ny pokazał się po m 
pierwszy w XVI I I stuleciu w Europie. W 
roku 1727 przedostał się przez W o ł g ę , w 

roku 1730 zaobserwowano go w A n g l i i , 
około 1750 roku we Franc j i , w roku 1775 
dostał się z Europy okrę tami do Ameryk ' . 
Wyn iszczy ł on zupełnie szczura miejscowe 
go, czyl i domowego (Mus raytus) i stal 
się plagą prawie całej ku l i z iemskiej . Jak 
z powyższych dat wyn i ka , w k i l ku dziesiąt 
kach lat szczur ten przewędrował tysiące 
k i lomet rów i dziś zmienia stale swoje m ie j ­
sce poby tu . Spotykamy go podczas jego 
wędrówek na polach, w stertach s łomy i 
zboża, w kopcach kar tof l i i innych z iemio­
p łodów, w pośród głębokiego lasu w ro­
wach , rzekach i kanałach. Nie ma przeszko 

dy dla jego wędrówek , a skoro mu m ie j ­
scowość odpowiada , jest niezmiernie t n d 
no go się pozbyć. Szczur węd rowny prze­
nosi zarodki najbardzie j zakaźnych cho­
rób —• tak ludzkich jak i zwierzęcych. 
Szczurowi wędrownemu należy w g łówne j 
mierze przyp isywać rozszerzanie się p ry ­
szczycy. 

Aby zapobiec z łu, należy go za wsz l-
ką cenę wytęp ić , inaczej nie ma m o w y aoy 
śmy pozby l i się pryszczycy. Władze admi ­
nistracyjne pow inny wydać jak najdalej 
idące i oslrc rozporządzenia t rucia szczu­
rów, pod ścisłą i sumienną kontro lą, wszel 
kie uchylania się od tego rozporządzenia 
pow inny być jak na jsurowie j karane. Pół ­
środkami nie można tu operować. 

Na dalsze przestrzenie, szybciej od 
szczura przenosi zarazę pryszczycy pospo­
l i ta s iwa wrona (Corous c o r m i a ) . W r o n y 
te chętnie odwiedza ją śmietnik i gno jów­
k i i w paru dniach potraf ią szeroko roz­
nieść zarazę. 

S iwym wronom należy się w p ie rwszym 
rzędzie zagląda, a ponieważ jest bardzo 
ostrożna i nie ł a two ją zastrzel ić, radzić 
sobie możemy jedynie trucizną. Zdanie, ja ­
koby zwierzyna kopy tkowa ( s a m y , jelenie 
i dz ik i ) roznosi ła pryszczycę, nie jest uza­
sadnione. Zw ie rzyna ta jest odporna na 
tego rodzaju choroby i nie należy p r z y p i ­
sywać jej w i n y w rozpowszechnianiu za­
razków, pryszczycy. 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P.? 

Eleanot HEHfflM 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 

PO X/IESĆ 

Nel i przyniosła szlafrok, ubrała matkę i pogładzi ła ją 
po szponowatej ręce. 

W oczach starszej kobiety zabłysły łzy. 
— Dlaczegoś ty taka dla mnie dobra, Nel i? 

— Ktoś musi być dobry, mateńko. Mama nie miała 
lekkiego życia. 

— Nie zobaczę już twojego dziecka. Nie dożyję 
A chc ia łabym. 

— Dożyje mama. Może mama pożyje jeszcze długie 
lata. 

— Niech Bóg bron i . Co mówi Ricky, że siedzisz t u ­
taj i zostawiasz go samego? Źle się stało, Nel i . Bardzo 
źle. Bądź dla niego pobłaż l iwa. T o za dużo tyle żądać 
od tak młodego człowieka. 

Nel i myślała o tym z żarem niewypłakanych łez 
w sercu. Obiecane l isty nie przychodzi ły . Zdjęta dumą 
i gn iewem, postanowi ła , że więcej do niego nie napisze. 

Ale to przecież jego dziecko! Trzeba, żeby je kocha?, 
żeby o nie dbał. 

Stalą w oknie, wpatrzona w żółte świat ła na wybrze­
żu Jersey. 

W taką noc kw ie tn iową trzymał ją w r a m i e r - - ' 1 mó­
wiąc z namiętną czułością. 

— Ciebie ty lko chcę, Ne l i . T y l k o ciebie. 
To by ło rok temu. 
W i e l k i p rzyp ływ tęsknoty zalał serce Ne l i . Us i adh 

lo stol ika 
— „R icky , pisz do mnie. Cokolwiek się stało, pisz do 

unie. Chodzę zn in icwana i oszołomiona i zastanawiam 
;ię, d 'a :zego nie dajesz zn."-u życia. Choć pracujesz 
dniami i nocami, zl i tuj się i znajdź chwi lę , żeby napisać 

k i lka s łów. Nie chcę się zniżać do skarg, ale tęsknię za 
Tobą straszl iwie. Brakuje mi T w o j e j s i ły , T w o j e j odwa­
g i , Two jego oddania. Zniosę wszelkie cierpienia byłem 
wiedzia ła, że kochasz mnie tak jak zawsze, że tęsknisz 
za mną, że myślisz o mnie dniami i nocami. Z jaw się 
u mnie chociażby duchem, bo chyba, dłużej nie w y t r z y ­
m a m " . 

Up łynę ło frzy dni . Kwiec ień dobiegał końca. Ricky 
nie d r ! z m k " ż y c n . Musiało się stać coś strasznego. 

Nel i często płakała, a częściej jeszcze modl i ła się c i ­
cho w udręce serca: 

— Boże, daj żeby Ricky pozostał mi wierny. Boże 
daj , żeby się wreszcie odezwał. Boże daj , żeby się ta 
okropna tajemnica wyjaśni ła . 

W duszy wierzy ła , że się wy jaśn i , że mąż jej nie po­
rzucił i nie porzuci . Stała w oknie i patrzyła na Hudson 
Drobne błęki tne fale ob i ja ły się o k l i f fy , złote od blasku 
słońca. Śnieg stopniał. W o d a zatraciła głęboką, spokoj­
ną grozę, jak samo życie. Lśni ła się i wdzięczyła b la ­
skami młodej wiosny. 

Nel i myślała o tym dawnym wieczorze, kiedy to stal i 
w cieniu starego magazynu i Ricky, trzymając ją w ob­
jęciach, wyznawał je j swoją mi l -ć gorącymi , poetycz­
nymi s łowy. 

Kochał ją do szaleństwa. 

Przypomniała sobie jego blaci i i - nv "' :na i w a n 
i rozognione oczy. Czuła na ustach 'ego głodne usla. By 
ła jeszcze tak młoda i tak wierzy ła w życie, iż nie mo­

gła sobie wyobraz ić , aby taka miłość jak ich mogła 
umrzeć. • 

Ale gdy już kwiec ień miał się ku końcowi , a Ricky 
jeszcze nie przysłał p ieniędzy za marzec, ufność je j c ięż­
ką przechodzi ła próbę. Nie dbała o pieniądze. Chętnie 
by za niego umarła g łodową śmiercią, ale szalała z roz­
paczy na myś l , że ukochany mógł być tak okrutny i śle­
py na je j ciężkie położenie. 

W dzień zwalczała dręczące wą tp l iwośc i z dobrym 
skutk iem. Gorzej by ło nocami. Leżała wyczerpana na 
n iewygodnym łóżku i nie mogła zmrużyć cka. Tchu je j 
brakowało , czuła się ciężka i bezwładna. Przewracając 
się bezsennie z boku na bok, oglądała skrajem świado­
mości mętne obrazy nieszczęścia. Ricky w tańcu. Ricky 
na proszonym obiedzie. Ricky na week-endzie. Ricky, 
wyświeżony i elegancki w w y t w o r n y m garniturze wie­
czorowym. Ricky bawiący się... 

Ale dlaczego nie miałby się bawić? Może nawet czu­
je się w porządku, jeżeli uważa, że przez Verę dostsnie 
dobrą posadę. 

Nel i nawet we śn ; ° walczyła z gryzącymi wątp l iwo­
ściami. Ale czuła się zapomniana I okrutnie s k r z y ^ r o -
na. 

Któregoś dnia poszła Ho Mamie pomóc je j wyjloft-
czyć wyp rawkę dla n iemowlęcia. 

Wózeczek wygląda ł jak obłok z różowych i nł jbie-
skich wstążeczek. Przesunęła dłonią po koronce, 'olrze-
źającej kapkę. 

— Jak to będzie cudnie — r z e k i ' '--iMcn —• ri irzeć 
do środka i zobaczyć b l - ' - i r * ( • • ' ' ' • , v ' J bę­
dzie szalenie dumny. 

Wsdakioi naczelny. Franciszek p. j s l Odbito w drukarni Jana Stypułkowskłego. 
w Ł o d z i ; Żw i r k i 2. 7? rfrlaii 
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procentowy udział grup narodowościowych 
w r a d a c h m i e j s k i c h . 

Ze L w o w a donoszą: 
Wa lne zgromadzenie Zw iązku Of ice­

rów Rezerwy we L w o w i e pod p rzewodn i ­
c twem prezesa Kowa lsk iego uchwal i ło k i l 
ka rezolucyj o w y b i t n y c h charakterze p o l i ­
tycznym. 

M . in . uchwalono protest przec iw łą ­
czeniu Gdańska z Niemcami pol i tyczn.e 
wb rew postanowien iom T rak ta tu W e r s a l ­
skiego, przec iw o d b y w a n i u s łużby w o j s k o ­
wej przez Gdańszczan w armi i n iemieck ie j , 
przeciw wys tąp ien iom of ic ja lnych czynn i ­
ków gdańskich za przyłączeniem Wo lnego 
Miasta do Rzeszy, p rzec iw zatrudniam 1 . : 
czynnych w o j s k o w y c h niemieckich w p o l i ­
cji gdańsk ie j , a wreszcie przec iw og ran i ­
czaniu i narażaniu p raw obywate l sk i ch w 
Gdańsku. 

W sprawie antypo lsk ie j dz ia ła lności 
k leru grecko-kato l ick iego rezolucja doma­
ga się od rządu, ażeby w obl iczu coraz no 
w y c h ak tów ukra ińsk ich , dowodzących , iż 
Ukra ińcy nie zamierzają uznać p ryma u 
pańs twowośc i narodu polskiego na tyct i 
z iemiach — „ze rwa ł z niedającą dla Po l ­
ski żadnych pozy t ywnych rezul tatów tz >•. 

P o c i ą ć p o p u l a r n y 
do Zakopanego 

po l i t yką normal izacyjną i wykona ł w całej 
rozciągłości p rawa gospodarza tej z iemi. 

W sprawie ordynacj i wyborcze j do sa­
morządu sześciu miast walne zgromadze­
nie żąda przyznania g rupom narodowo 
śc iowym praw reprezentacj i w radach 
mie jsk ich w stosunku p rocen towym do ich 
l iczebności w ca łym państwie i w z y w a po 
s łów i senatorów do podniesienia tej s p i i 
Wy w ciałach us tawodawczych . 

Zgromadzenie w y p o w i a d a się przeciw 
p ro jek tow i okro jenia w o j . lwowsk iego n i 
rzecz pro jek towanego w o j . sandomierskie­
go, gdyż to zagrażałoby u t rzymaniu p o l ­
skiej większości w w o j . l w o w s k i m i p o d ­
c ię łoby gospodarcze znaczenie L w o w a . 

Uchwa lono podjąć systematyczną pracę 
nad zorganizowaniem ruchu żyw io łu p o l ­
skiego do miast Ma łopo lsk i Wschodn ie j '. 
wyrażono uznanie dla pro jek tu budowy ka 
nalu Ba ł t yk—morze Czarne. 

W końcu uchwalano zwrócić się do 
władz rządowych z żądaniem by do fede­
racj i P Z / ) 0 nie mog ły należeć zw iązk i o 
charakterze n iepolsk im. 

Prezesem Zw iązku wybrano ponownie 
p. Kowa lsk iego . 

H I G I E N A 
10 ZDROWIE 

Wie lu h ig ien is tów tw ie rdz i , ie jedyu ie 
neebanierne wykonane opakowanie 
iros/kow daje gwarancję ca ł kow i t e j h ig ieny 

M a s z y n o w o — b e z d o t y k a r ą k 
wykonane proszki .M ig reno -Ne rvos i n " — 

z K O G U T K I E M w T O R E B K A C H 
(nowe opakowanie) d a j e t ą g w a r a n c j ą . 

Dbając wiec o własne zdrowie ląduje u-
proszków z K O G U T K I E M t y ł k i 
w m e c h a n i c z n i e w y k o n a n y c h TOKEB 
KACH. gdyż dzięki temu u n i k a i e c i * narn 
tema zdrowia na przykre niespodziaok 

od 11 do 14 marca zł. 21.90 
z m i e j s c a m i d o l e ż e n i a 

Z N I Ż K I I N D Y W I D U A L N E 

do Sianek, Sławska, 
Worochly, Wisły 

I Zwardon ia 

Bilety okręgowe 
15 dn'owe. miesięczne, abonamentowe 
nu 10 przejazdów z nr znitkn,. miej­

sca sypialne I t. d. Ceny ścisłe 
kolejowe bez ładnych doptsL 

Informacje i sprzedaż 

Wagons- Lits Cook 
L ó d i , P I O T R K O W S K A 6 8 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 . 
v 

KOMUNIKAT L.R.R. 
ł.ó<l/kn Rodzina Radiowa na dzień 3 bm. zaprą, 

-/a swych r t łnnków i sympatyków do kina „Europa" 
nn wspaniały f i l m (•(czolyrzno-scn»aryjny, z klórcpo 
ralkowi ly dochód przeznaczony zostanie na dokoń­
czenie budującego ?ie internatu dla dzieci ociemiiia 
łych. 

ŁÓDŹ N A K U R S I E N A R C I A R S K I M W ZA­
K O P A N E M . 

Feferat Turystyki przy Zarządzie Miejskim w 
Łodzi informuje, i e organizuje kum narciarski 
w Zakopanem. Wyjazd do Zakopanego nastąpi 
z chwila, zgłoszeniu się odpowiedniej liczby o-
sób w dniu 12 lub 1!) marca r.b. w godzinach 
wieczornych. Powrót z Zakopanego indywidual 
ny w dowolnym czasie. Kurs trwać będzie 8 
dni, od niedzieli do niedzieli włócznio. Zakwa 
terowanie w pensjonatach. Pokoje 2 1 3-osobo-
we. Wyżywienie 3 rasy dziennie. Kurs obejmie 
2 grupy: narciarska i turystyczną. 

Koszty udziału w kursie wynoszą: przejazd 
koleją w obie strony klasą I I I — zl 18.00, kla­
są I I — zł 27.!>0, wyżywienie dziennie — zł 6, 
opłata klimatyczna — zł 3. instruktor nar 
ciarski i przewodnik — zł 3, oraz formalności 
zniżkowe zł 3.00. W wyjątkowych wypadkach 
uczestnicy kursu mogą zakwaterować się na 
własną rękę, opłacając wówczas tylko przejazd 
koleją 1 formalności zniżkowe. 

Rliższych informacyj udziel* i zapisy przyj 
muje Referat Turystyki — Tląc Wolnośoi 14, 
pokój 14, tel. 218-03. 

na w k ł a d y oszczędnościowe ser i i V - e j . 

Dnia 28 lutego 1938 r. odbyło sic w PKO. pierw 
sze publiczne premiowanie na wkłady oszrzędnoicio 
we premiowane serii V-ej grupy B. 

W premiowaniu brały udział książeczki, na k l ó . 
re wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły kwintal 
w terminie do dnia 31 styesnia 1938 r. 

1'remie po zł. 500.— padły na nr. nr. 601606 
filTWl 618806 

Premie po zł. 250. — padły na nr. nr. 601762 
r,ft237'i 602377 6043S1 607939 C09640 612075 618250 
619321 621318 625377 628865 632788 637186 637701 

Premie po zł. 100. — padły na nr. nr. — 601333 
875 C02361 733 907 603663 491 604074 528 573 605731 
76H 606753 761 607017 144 811 609125 687 939 611394 
719 754 953 613382 883 611218 703 619019 087 702 
620371 818 622209 947 623780 C27117 301 735 870 
628361 629320 377 630931 632800 633621 709 631628 
635362 070 636111 662 637461 520. 

Premie po zł. 50.— paiHy na nr. nr. —600094 
107 450 082 825 601000 433 388 629 602015 290 563 579 
741 955 603219 604S52 422 827 605027 651 607008 
0<H 427 697 822 60*295 549 174 516 660 610217 
108 479 912 993 611276 629 800 816 612242 248 530 
605 773 815 883 933 613067 168 493 614 748 974 
fil 1097 420 443 838 615944 61C049 056 100 580 829 
617015 15.1 384 451 618292 303 704 988 6193Sa 621033 
221 302 460 636 622627 665 833 023121 311 435 523 
529 879 621010 015 134 625401 683 819 897 949 
626510 737 790 967 627027 763 831 628011 131 776 
629155 672 630028 426 775 631093 319 434 498 507 
632129 158 269 332 531 669 1)31 809 873 633189 310 
423 770 983 63433 599 689 732 834 995 635J70 594 
955 637002 658 712. 

Ogółem padło 211 premi j na sumę i i . 17.730.— 
O wylosowanych premiach właściciele ksigżeczek 

•a powiadomieni l istownie. 
Należy zanaczye, łe zasada wkładów rssrzf ilno*'cio-
wycli premiowanych serii V jest stały wzrost liczby 
premii w miarę wv.ra-.tania wkładów na książeczce 
przy czym po otrzymaniu premii książeczki nie tracą 
^wej wartości, lecz nadal biorą mWiał w następnych 
premiowaniucli, pod warunkiem regularnego opłaca­
nia dalszych okładów. 

P O T R Z E B N Y służący z rodziną do gospo­
dars twa . Pożądaną kaucja. U l Ju | ianow-
ska nr Ó, gospodarz. 

l a I re t t ogłoszeń 
redakcja nie o d p o w i a d a 

Dr met.. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne moczopłc iowo 

i skórne 
6 - f o S i e r p n i a 2 . T e l e f e n 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiee* 
w niedziele i święta od 9—12.w pot. 

DR B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

ul . C e g i e l n i a n a 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
przyjmuje od 8 do 1-e] 1 5 — 9 wiecz. 

Niedz. 1 święta od . 10—1 w pol. 

DrLBoruchowicz 
choroby weneryczne, seksualne i skórne 

6-90 Sierpnia Nr 9 ( W 6 i « a n i k « Nr. S7> 
T e l . 152-68 

PRZYJMUJE OD C. 6 - 9 WIECZ. 
W N I E D Z I E L E I ŚWIĘTA OD G. 1 1 - 1 PO POL. 

Dr med T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopiełowych. 
Z A W A D Z K A . 6 , telefon 234-12 
Trzyjmuje od I — 1 1 r. t od 2—4 I od f—« w. 
w niedzielę i święta od I — 1 w poradnie. 

Dr med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczoptetowe. 
N A W R O T 32 , front, I ptetre — Te l . 213-18 
r.raylusuje od 8—9.39 r. I Ad 5.30—9 w 
w n iedz ie le i ś w i ą t * od > d > I ł # ) l I 

D r H E N R Y K O W S K I 
SpsejaJista chorób wenerycznych , 

skórnych i seksua lnych 

HI. TRAUGUTTA 9, f't:t Utfii' 
, n y ) > i | a a * i — 1 1 r a n o ad a —• wlecz, 
w a l • • ' z ie la I ł w l c t a ad > —11. JO, pa pat. 

L E C Z N I C A 
Piot rkowska 2 9 4 . 

k' . 12289 (przy przyst. t ramw. Pabianicki : l i ) 
2 razy dziennie przyjmują lekarze 

wszystkich specjalności. 
Gabinet dent. W izy ty na mieście. 

Wszelkie zabiegi i analizy. 
Otwar ta od 11-ej do fi-cj wiecz. 

FOHAPA 3 Zł. 

D r m e d y c y n y 

Naria Frankiewiczowa 
C h o r o b y k o b i e c e I p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 3 2 , 
Przy jmuje od 3 — 7 . 

ro« 
napldrkowak «gó 

Telef. 269-64. 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety I dzieci) 
p o w ó c l l a 

S i e n k i e w i c z a 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od I I — I i od 3 — 4 popoł . 

Or sied. 

BIBEHGAŁ 
choroby skórne, weneryczne I seksualne. 

Zawadzka 10, tel. 106-30. 
przyjmuje od 9—11 rsno I od 5—8 w. w nle-

dil*.le I Święta od 9—1 po pol. 

Dr H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moc/oplcio-

wycb i skórnych. 
T R A U G U T T A 8. Te l . 179-?'J 

przyjmuje od 8—11 I od 4—-8 wiecz, 
W niedz. i święta 10 - 12 p.p. 

DR M E D . 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y I t o b e c s 

p o w r ó c i ł 
B a ł u c k i R y n e k 3 te le f . 148-80 

pnyjmuls oś 4—7wiecz. 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spec. chorób wenerycznych i skórnych, 

al. Piotrkowska 99. - T e l . 1 4 4 - 9 2 
od 2 — 3, 5 — 6 i 8 — 0 wlecz., w niedzielę 
i święta od 9 — 12. W Lecznicy Prywatnej 

(Piotrkowska 88) od 6 — 8 wiecz. 

L E C Z N I C A ••,?•«:-! 
RYCHCTNa usu. nos, gardło 

i drogi o d d e c h o w e (astma) 
P i o t r k o w s k a 67, tel. 127-81 

r. p. 5.80-8 w. przyjn. Dr. Rakowski. Pny leczalc; 
nnj ;est Gaklnat Koantgena do wszelkich urzeiwie-
lan I zd riV W e z w a n i a a a ml • ata 

0-2 
s n 

Uań I ni H ' 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
SpecJ. chorób kobiecy c i a t c u s i e r i a 

SrOdmiefska 2 8 t e l . 240-10 

przyjmuje od 12—2 i od 4 — 8 wiecz. 

Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wrneryrcnyeh, seksualnych 

i skórnych. 

Cegielniana 1 1 , 
T a l e f o n 238 02 

• r c » | m i l a a d g a d a l - l i . ad 4—t ar s i a d sial a 
t w i s t a a l * sds . 1 - 1 

DR. M E D . M A R I A 

ŁE W1NSONOWA 
weneryczne, skórne i kobiece 

P i o t r k o w s k a 8 8 , tel 143-36 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 

i włosów. Godz. prayjęć 10—8 w. 

Ceny marznie iniżone. 
L E C Z N I C A CHOR. Z Ę B Ó W 

I JAMY USTNEJ. 
LEK. - DENT. 

H e I£ "Ul S § 
PIOTRKOWSKA Ut, te l . 178-06. 

Eg-s. od r. 1900. 

P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGiCZ!Vl 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Satajalnr rabinat kaassalresn; 
srana odf r. de i w Pasła • n r j a u i s lekars-kobiata 

P I O T R K O W S K A 88 tej. 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

urzyissuja, lekarze »e Aszył tk lcb ipecjalaoieiac.i 
k a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

i ializy l e k a r s k i e , aast rzyu i R e e l ę , 
'anapa k w a r c o w a , d j a t - m;a • U d. 

P O R A D A 3 

Z W I Ą Z E K Młodzieży Chrześcijańskiej Pols 
kiej Y M C A , wynajmuje pokoje umeblowa­
ne dla kawalerów (chrześcijan) z utrzyiu.i 
nietn lub bez. Mieszakrtcy mogą korzysh i 
z sali gimnastycznej, pływalni, natrysków, 
czytelni i t. p, 

Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Pt-ls 
kiej Y M C A , ul. Moniuszki 4a, teł. 250-10, 
w godz. od 8-22. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki 1 szerok'e 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

Plydlo do golenia 
P 1 X 1 N " 

ułatwia golenie i jednocześnie konserwuje 
skórę. 

T O W A R Z Y S T W O R E K L A M Y 

M I Ę D Z Y N A R O D O W E J 

ma zaszczyt podać do wiadomości: 

i 

B i u r o 
mieści f\ą obecnie 
W A R S Z A W A 
S i e n k i e w i c z a 1 4 

* 
T e l e f o n y : 

centrala 5 7 0 - 5 0 ) 
Tele fony w e w n s l r i n e i 

1 - O y » e s e | e 
2 - Wykonanie Z leceń 
3 - K i e r o w n i k B i u r o 
4 - r B u c h o I l s r l o I Kasa 
S - RacKubo Odbiorców 

Kierownik Rachuby 
7 — Rachubo Dostawców* 
8 - K o n t r o l e Ogłosien, 
9 - E k s p e d y e | o 

10 - A t e l i e r o r o l l c m a 
11 - P n e d s ł o w l e l a l e 

Katalog Prasowy 
R.P.I w. m. Gdańska 
wyszedł z druku i 
wysyłany jest na to* 
danie b e z p ł a t n i e 

Czy „dobro służby'' wymaga 
przenosienia z krańca na kraniec? 
; iJ&OZ, dnia 2v-jpawa. — 

Sprawa przcrrfłrsień służbowych jest 
prawdziwą bolączką kolejarzy. Przenosze­
nie personelu do innych miejscowości, a 
często z jednego okręgu dyrekcyjnego do 
drugiego, naraża przeniesionych, wobec 
istniejących wciąż trudności mieszkanio­
wych, na straty materialne i jeszcze donio­
ślejsze w swych skutkach konsekwencje 
natury moralnej. 

Pracownik bowiem przeniesiony np. z 
okręgów zachodnich do centralnych lub 
południowych, czy też odwrotnie, nie mo­
gąc dostać mieszkania w nowym miejscu 
służbowym, co jest prawie regułą, pozo­
stawia żonę i dzieci na miejscu, sam zaś 
przenosi się w nieznane sobie środowisko, 
przenosząc przechodzące jego możność f i ­
nansową wydatki na prowadzeniu dwu do 
mów. Często zaś ponadto popada w roz­
maite komplikacje, prowadzące' nie rzadko 
do rozluinirnia węzłów rodzinnych, do za­
niedbania dzieci etc. 

Jeśli wszystkie te trudności stają się 
prawdziwym nieszczęściem dla personelu 

Łódz, P i o t r k o w s k a 1 * 1 6S 
I r l 101-01 I 366 30 

TARGI PtMSHIi: 
TARGI LIPSKIE 
Pociąg popularny do 

Zakopanego 
Pociąg 
popu K r . y do Warszawy 
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etatowego i stałego, to przeniesienie do 
obcego okręgu dyrekcyjnego .pracownika 
czasowego stwarza jeszcze gorszą sytuacje. 
Tych bowiem kolejowców przenosi się Z l 
sadniczo w ten sposób, iż rozwiązuje s e 
z nimi stosunek służbowy w jednej dyrek­
cji, « równocześnie poleca się im zgłosić 
w dyrekcji innej, w której przyjmuje st« 
ich do pracy na innych warunkach, a wice 
bardzo często z niższą stawką zarobku 
dziennego. Pracownik taki nie tylko nie 
otrzymuje zwrotu kosztów przesiedlenia, 
iecz musi się pogodzić z obniżką wynagro­
dzenia wtedy, gdy niemożność zabrania s« 
sobą rodziny, zniewala go do prowadzenia 
podwójnego gospodarstwa ze wszystkimi 
fatalnymi skutkami tej konieczności. 

Bardzo często również z przeniesie­
niem takim wiąże się konieczność opu­
szczenia zdobytej kosztem największych 
wieloletnich wysiłków własnej sadyby. 
Pracując przez wiele lat, pracownik oszczę 
dzał, odmawiał sobie nieraz zaspokojenia 
najniezbędniejszych potrzeb. Budował 
więc jakąś skromną chatynkę dla siebie, 
korzystając częstokroć z kredytów przy­
znanym mu przez władze. A gdy wybudo* 
wał, gdy zamieszkał pod własnym dachem, 
jak grom z jasnego nieba spada na nla» 
go dekret przeniesienia do innej miejseoa 
wości. Dekret wydany przez te same w ła ­
dze, które go zachęcały do budowy, udzie 
łając mu potrzebnego kredytu. 

Nikt się nie troszczy o to, czy spłaci 
pracownik już zaciągnięte na budowę dlu 
gl, czy przeniesienie to nie zniweczy j o g ) 
twórczej pracy, czy nie doprowadzi go do 
ruiny materialnej. W tajemnicy przed nim 
decyduje się o jego losie, gdyż tego rze­
komo wymaga ,,dobro s łużby' . I nie zaw­
sze chodzi tu o jakieś konieczności pań­
stwowe, o jakieś wyższe względy, Chodzi 
przeważnie o potrzebę zatrudnienia w in-
nej miejscowości pracowników o p o d o j -
nych kwalifikacjach. 

Sprawę tę możnaby przecie doskonalą 
rozwiązać przez skrupulatne badanie sto­
sunków przenoszonych pracowników. Unik 
nęloby się w ten sposób sytuacji, kiedy 
przenoszeni pracownicy dekret o przenie­
sieniu traktują jako dotkliwą krnywdę. 

Z a c h o d n i a 5 2 f r o n t I p i ę t r o ( P i o t r k o w s k a 1 7 , t e l 1 3 4 - 6 7 ] 

1 1 - 1 2 Dr. Dutklewlcx M - S D r Ekkert 
1 2 - l H Dr. Sk.si.wle. fcj £ 
1 H - * Dr Nitecki 7 - 8 Dr Lipski 
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SW1AT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
B. prezydent Hoover u prezydenta Francji. 

Były prezydent Stanów Zjednoczonych Herbert Hoover złożył w Paryżu wizytę 
prezydentowi Lebrun. Na zdjęciu: B. prez. Hoover opuszcza pałac Elizejski. 

Nowy minister spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii 
— p r t 

Premier W i e l k i e j B ry tan i i Nevi l le Chamber la in (na l ewo) w rozmowie z nowomla 
nowanym b ry t y j sk im min is t rem Spraw Zagranicznych Lordem Hal i fax 'em. 

Powódź w Stanach Zjednoczonych 

Nowa pieczęć Anglii Zapusty w Monachium. 

W mennicy londyńskiej została sporządzo­
na nowa wielka pieczęć koronna na pano­
wanie króla Jerzego V I . Pieczęć z masyw­
nego srebra składa się zu lwu części, każ­
da o wadze 4 kilogramów I przykładana 
jest do ważnych dokumentów państwo­
wych. Wyciska się ją nie w wosku, jak da­
wniej, lecz w masie bakelitowej, której 

trwałość jest niema! nieograniczona. 

Brytyjski wiceminister 
spraw zagranicznych. 

Nagła odwilż połączona z długotrwałą ulewą spowodowała powódź w stanach Michi 
gan i Kalifornia. Liczne wsie i miasta znalazły się pod wodą. Na zdjęciu: zalana 

# i fe i ł * wieś w Kalifornii. & ^ 

POD ZNAKIEM A E R O D r N A H I C Z N E I LINII 

Pochód „księcia karnawału" na ulicach Monachium. 

liniowe manewru armii austriackie} 

Parlamentarnym wiceministrem spraw za­
granicznych Wielkiej Brytanii zosttal mia 
nowany dotychczasowy podsekretarz sta­

nu w minis ' c i r *v i c pracy R. A. BuHer. 

Na wyburzonym. 
Morzu Śródziemnym. 

Amery!-.n.'.ol(ie 
cznej. Na zC.^ 
ciąe fi Oi.. 

prowadzają obecnie masowo lokomotywy o linii aerodynami­
ce* h g ó w nowoczesnych na dworcu Santa Fć. środkowy p o ­

rożem, cz.lc.y pozostałe l okomotywami z fflotorąmj Dieslu. 

Oddział piechoty alpejskiej podczas marszu na nartach. 

POD SZCIfTE* HATTERHOStNU 

Bry ty jsk ie J<ontrtorpedowce podczas burzy 
na Morzu ś ródz jęmny i r 

Narciarze na lodowcu pod szczytem niedostępnego Matterhornu. 

Najcięższa klęslća s $ 3 d a m T f £ -

to brak pracy 
Walczy z nią każdy, kto składa 

ofiarę na Pomoc Zimową 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimc ;rd 


